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w San Francisco, prezesem -
światowego Zw. lotołczeir. 

KONSTANTY SKIRMUNT, 
ambasador Polski w Lon· 
dynie, ustąpił z najwyższe· 

go stanowiska, z powodu 
. złego stanu zdrowia 

i J .li~ń lf l[~~ll mir ~f [~W . lf H[ftf l~WDJ 
Dramatyczne sceny podczas składania zeznań przez Dlatkę 
Szenkirzyka. --- Rola · ,,Janka Wiedeniaka'' w zabójstwie 

Kraków, 23 czerwca. 
Wieczorna rozprawa w czwartym 

dniu procesu morderców Oarncarzów
ny przeciągnęła się do bardzo późnej 
P~ry: Po przesłuchaniu świadków, wy
mienionych już we wczoraJszem spra
wozdaniu, zeznawał Jeszcze orofesor 
gJmnazjaJny Skoczylas, którv uważa 
Szenkirzyka za zdoln~o ucznia. a na
stępnie prorektor AkademH Stuk Pięk
nych, Jarocki. Ten ostatni uważa Szen
kirzyka za przeciętnego ucznia. a pro
fesor Akademji Sztuk Pięknych. Kamo
cki, twierdził, ie zdolności malarskie 
Szenkirzyka były bardzo o~raniczone. 
Dawał mu bardzo dobre noty tvlko dla 
zachęty. 

Adw. dr. ł\sclientirenner: - Czy p. 
profesor nie uważa, że świadectwo jest 
dokumentem? 

Prof. l(amockt: - Dol{umentem ma
larza jest tylko jego obraz. 

Skolei zeznaje świadek Marla Pin
kasowa. Zna ona Szenkierzyka od 2-ch 
lat, bo udzlelał korepetycji lei dzieciom. 
Uważała go zawsze za oorządnego 
chłopca, był Jednak człowiekiem słabeJ 
woli o typie biernym. O Je2o znaJomo· 
ści z Bobrzeckim słyszała J mówiono 
jej, że źle na Szenkirzyka wpływa. 10 
maja spotkała Szenkirzyka. Był wtedy 
bardzo przygnębiony. Zauważvła, że 
ma prawą rękę skaleczona. 

Adw. dr~ ASchenhrenner: Czv wie pa 
ni o tern, że Szenkirzyk miewał krwo
toki z nosa?. 

Sw.: - Owszem, kilka razv miał w 
czasie lekcji krwotoki. 

Adw.: - Czy Szenkfrzvk mówll 
_kiedyś o swojej matce? 

Sw.: - l(ochał ją i bolał nad tern, 
że nie może jeJ pomóc. 

Adw.: - Czy uważała g:o oani za 
zdolnego do popełnienia takie~o czynu, 
jaki mu zarzuca akt oskarżenia? 

Sw.: - Nawet teraz. choć zeznaJę w: 

• 
Czy po'Wlt'ót z tamtego świata 
je~it moż:liiiwy? 

• <Ay mitość mo•ze być si!Ln.ied
szą od śmierci 1 

PokóJ w mieszkaniu d·ra Nuessenfelda ze zwłokami ~. p. Oamcarzówny. 

Jego sprawie, nie mogę zrozumieć, że o- Szenkłrzyk: - Ja Już Powłedzia· rem, kocbanem dzieckiem. Był grzecz„ 
skarżony jest ten sam Szenkirzvk, któ· Iem, że nie zdawałem sobie sprawy z ny, uczył się dobrze i nigdy nic złego 
rego Ja znałam. · · W'Pływu, jaki on na mnie wywłer.ał. nie zrobił. Nie mogę zrozumieć, by 

B b k• I I • Przewodniczący zwalnia świadka, dopuścił się Jakiegoś zbrodniczego czy-
0 rzec I WP ywa UJBm· poczem adw. Aschenbrenner zawiada- nu. Nłe wierzę, by dokonał tej Zbrodni. 

ni.I na Szenk1·rzyka mia. że rezygnuje z przesłuchania dal- A Jeżeli wyciągnął rękę po cudzą włas-
' szych kolegów Szenkirzyka, wobec cze ność, to proszę mu przebaczyć, bo i ja 

. . . . go ci zostają zwolnieni i przewodniczą· m11 przebaczam • 
Następny świad~k, mąz Pm~a~oweJ, cy przerywa rozprawę do rana. W tej chwili wybucha świadek pła· 

artys~a - mala.rz Pink~s .. rówmez wy- Piąty dzień rozprawy rozpoczyna czem I wola: „Mój kochany synu". po· 
stawiia Sz~nk1rzykow1 mezwvkle po- się pod znakiem ogromnego zaintereso- czem kieruje się w stronę Szenkirzyka, 
chle?~e śv.:1adectwo, ale w pewnej wania publiczności. w dniu tym mają chcąc go uściskać. Posterunkowy za· 
chw1h oświadcza: złożyć swe zeznania świadkowie ko- trzymuje fą Jednak, a przewodniczący 

- Znamy Szenkłrzyka oddawna i ronni. jak naczelnik wydziału śledczego upomina, że podczas rozprawy jest to 
poJubillśmy go, jako szczere20 pr~yJa- nadkomisarz Polak, st. przod. Piskor. niedozwolone, a pozatem matka Szen· 
cłela. Nie chcemy go w nleszcześc1u O· których lwią zasługą jest, że udało się kirzyka miała już widzenie ze synem 
puścić , i przyszliśm~, aby ·mu o~móc. . tak szybko postawić sprawców zbrodni w więzieniu. 
. Prokurator prosi o zaorotokulowa- przed sądem. Obok nich siedzi wezwa- Szenkirzykowa uspakaja się powoli, · 

nie tych stów, a świadek na stosowne ny powtórnie dr. Nuessenfeld. Jest rów· poczem na pytanie przewodniczącego 
1 pytanie wyjaśnia, że pomagając Szeki- nież matka Szenkirzy.ka. wyjaśnia, ~e syn jej otrzymał staranne 
! rzykowi nie posuwa się jednak do kłam- Na wstępie rozprawy zawiadamia wychowanie i ani w szkole, ani w gim-

. ~on 
1 ia~wiatOw" 

na~n.owsze wydacie popul:ame· 
go tygoc:Lniika beileitirysiyczoego 

„ [~ lł~lłf U ~~Wł(~[" 
mówi o wiellkiei mifości, kitóra 
zdziałała cud. 
Nowela, rozmaitości, romyw~ 
ki, ankieta z na.gł"'odami. 

1

. stwa. przewodniczący, że sąd dopuścił wnio· nazjum nie przebywał w złem towarzy-
Art. • malarz Fusek zna Szenkłrzy. sek obrońcy Bobrzeckiego o przesłucha stwie. Raz tylko zwrócili jej profesorzy 

ka od kilku tat I wystawia mu pochleb· nie 12-u świadków na stwierdzenie za· gimnazJum uwagę na to, że syn jej ma 

I ne świadectwo. Słyszał, że Bobi'zecki chowania się Bobrzeckiego po zbrodni. niestosownych kolegów, ale zło zostało 
wywierał na niego niekorzystny wkrótce usunięte. 
wpływ. Zeznan1·e matki· Przew.: - Czy pani wieaziała o je-

Adw. Bardel: _ Czy pan może przy go znajomoki z Bobrzeckim? 
toczyć jakiś konkretny przykład złego Sze nk1·rzyka Sw.: - Włedzlalam, że znali się od 
wpływu Bobrzeckiego na Szenkirzyka? ~lku lat. Wartr~cl moralnej Bobrzec. 

Sw.: - Ju~ powiedziałem, że Bob- Jako pierwszy świadek zeznaje mat- kiego n' "' zn~łam, ale w .każdym razie 

l rzeckiego nie znalem tak dobrze, jak ka Szenkirzyka. Natychmiast po jej wej wled~łałam, ze w~ływ 1ego na syna 
Szenkirzyka. W każdym razie slysza· ściu na salę zakryWa sobie Szenkirzyk był uietn~Y· To. te~ rada była~, kiedy 

I łem od innych o takich wypadkach. l dłońmi twarz. ' B~brzeck1 się Ozer;t1ł, bo sqdz1łam, że 
1 Adw Bartel do Szenkirzyka: - Czy Swiadek ten również nie korzysta z zaut?fie się wyłącznie swą rodziną i Prze-

1 
pan był ślepem narzędziem w rękach dobrodziejstwa ustawy i oświadcza go- stanie. obcować. z mym. syne~. "Qo 8011>
Bobrzeckiego? Czy robił pan -wszyst· towość zeznań. Szlochajac opowiada: rzeck1ego od p1erwszeJ chw11i n[e mia~ 

f2---••riiiiiiiiiiiiiiiiiiil91 ko, co panu kazał? - Mój syn był zawsze bardzo dob·' (Dalsrzy ciąg na str. 2·etA: 
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P1~ty dzien procesu morderców 6arncarzówny 
lam zaufania I starałam się sytta od nie-,1 dokonano zbrodni, i dokł. adne obser:1 ·stę bawić ale ogólne zach0wanłe się. ie· cała ov~uła polska, a więc dr. Nuessen• 
go odsunl\~· _ . wowttnia w tttłeścle, Na dritgi dzfeń tuż go było zupełnie ~rzyzwoite. O zbroq1t1 ieh:l, Jesłt laprzecz:v tym p-O~toskom, 

P~zew •• - Czy pani syn mbtł głnb1' I dostał~rn whtdomośd, że zbrodnł doko- 1 nłc nie wie. Rozmawiał z Bobrzeck1m krzywdzący"? go, to w ramach te3o 
wolę• • nał dorożkarz „Janek Wledenjak„ wraz już po niej, ale żadnego. ~denerwowania ·proc~su będzie mó1ł się, oci~ścł~· . 
. Sw •• ~ Tak, Jut w czasach stiDttlłlb i dwbttta zgrab1Wmi ntłodzleńclłml. nie zauw~żyl. Ptldczas z1ełortych świąt · Prok, Boryczko: - Sprzeciwiam się 
Jalnych awracall mi profesorzy na tł) u~ _ Posztikl\Vahia za tymi osobnikl1mi Btlbrzecki Odwiedził swą żOhę która dut>uszczeniu, tego pytania. Stano.wis~u 
wa1ę• . • · . , tlie dały w . ciągu pierwszych dni wy- przebywała wówczas u rodziny. Przy· obrony w teJ sp·rawle u wdam za nie· 

Pr~e~" - Ja~ zachowywał się syn niku. · Dopiero w Zlelóne Swlęta do· j wiózł ze sobą walizkę iednak szwagier słychane. 
W. osrtntmch czasach ·przed aresztown· wiedziałem się, . że dwuch pod1>ltych o· do niej nie zaglądał i nie wiedzał, że Dr. Nu~ssenfeld został pokrżyWdzo~ 
m~m? . 1 • • sobnłków Jechało dorożką z rogatki, znaiduią się w niej pieniądze. ny moralnie został s1krzvwdzonY, ma· 

· św.: - Był smut11y. N!e orzl;"plsy7 z.wierzynieckiej do Mogilskiej i zapla· 1 Adw. Bardel: - Pan po,wiedzia!, że terjalnie ~ tu stawia s!e mu_ PYta111a mo· 
wałam temu iedna~ &1taczen1~, pOmewaz j clło złotą monetą 20-dolarową. ! pan pole. ciJl: s)'11la swego (Boł>rzeck1e.go) gą~e .. go J~szcz~ ośm1eszyc w oczacłl 
był zawsze pówaztty. Sądz1łatn nadto, Potem znowu poinformowano mnie , bpiece Szenkiorzyka. Co to znaczy. op1nJ1 r>Ubl1ctneJ. 
że martwi się z powodu złyćh warun· 1 ze w szynku Bednarskiej był wraz ~I śws .- Syn był bardzo 11erwowy a Sprawa. pieniędzy . dr. Nuessenklda. 
ków materJ~lnych. . . dwoma osobnikami niejaki Wanat, za· S:aenklrzyk zr6wnoważOny, , . I przechowywania oszctędnoścl t11.e 

Przew •• - Czy _ wied-zlała Pt.ni o mieszkały w tepłnnce pr~y rogatce Raa Adw. To znaczy UVfa:&ał 1»arit Sze11ik1• prz~dstawla dla wymiaru sprawledl1: 
tern, te. syn ,!lllał narzeczon"? . kowlckiej, i miał ztote monety. r:tyka ~a duchowo siikMe1nellt>7 woscl żadnego znaczenia P·ąnlewaz 

św •• - 1 o nie była n«neczooa. Ods~ukaliśmy Wanata I f>Odczas re· św: _ Tak. · . I wolno mu było rozporządza~ pieniędz-
P. Kędtza?ka iest kuzypką,syna. . wtin znaleziono u niego 5 monet, zega· O~Ońca: _ A czy syn· miał słabą_ ml wed·te wł~sne,go . . uznania. Naw~t 
. Przew.„ -. Czy wiedział~. ~ani o i rek złoty oraz złoty Krzyz Zasługi'. Wa•j c.zy silną wol~? . przechowywanie pieniędzy w dOmu mo 
te,m. ie ta Pałll była w Krakowie. ze syn nata aresztoweno a podczas prz~sfu· śwa __ Mutł Hwsze 1łabę wa1,, upowatnta nlkOKO do mordowania. Chc11 
Ją . odwtedt.ał I spędzał z nią ttawet noc chnnla podał on, • te zakwesflonowane ~ . tu zaznaczyć, te o Ile m,nle wlad?mo! 
w hotelu? . . ' pnedmioty otrzymał od Jana Donca. i Dr no('s· 1nl1łd z1znac. 1•· dr. Nuessenfeld wittł włltsnie w nałb11:2 

św.:. "'.:"". Ntc o tern me włędzia.łam. _. Tel snmeJ. nocy Dotlca aresztowano,! • . a • u szyc~ dniach zakupie w. K~akowłe re. 
Przew.. Oznaczałoby to. ze sto · J?dv spał u swego wuja Pazdalskiego w por~z 11rgnm alnosć, a zatem wszystkie 1ego oszczęd 

s~nki między Synem a pan•ą pogorszyły I I\ocmyrzowie. Doniec podał wówczas f.ll U ~Il uoścl wyszłyby z te10 '!iesz~zęsnego 
się ~statnlo. A czy wiedziała pani o Jego I Jako su61ttłk6w Władysława Bobrze· Po zeznanłach tego ~władka odc.zytu kufra . i ożywiłyby oble1e pie?lęzn~· 
wycieczce do Raciszowa? ckte20 i t(azlmlerza Szenklrzykn lttó· fe p<tzeWodinle1"cy pf1mo zan:ąctu sz;pi· 1 Adw. łlohttokl-Ostrowski. - . Mam 

św.: - Tak Jest, sama mu dałntn kłl. rych nnzatutrz aresztowano. ·W 'cląttu tata •w. Ła~a1za, z kt6rego wynika, że I ~al ... do dr. Nuessenfeh.ta, Jako obroi1ca 
ka ztotych~ • ttałblł.tsz-ych dni znaleziono niemal ca· Bobrzecki nd.>CI m·a1d.01wał . się lam nigdy, Donca. Człowiek słabei woli, ieśll tylfil 

Prz~w •• - Jak inchował stę syn w ły łup ł iwr6cono dr. Nuessenfełdowl. na leozenłu. i· słyszy o bezubtecz11ośd przechowywa 
~(3-e JłS uu hl:> ZSl•Q) Skolel 11e~aie st. ,:>rzodownłeok słui„ Skolel 10,d wi.vwa twtad1ka dr. nyuh skarbdw. mote ulec uokuliie ł 

dniu 14 maja? by ~led<iz.ef, Pis.kor. · .Ro,zpoczyM on o.d Nut®!!<mfeild.a. Przed pirzeisłu~hainiem te- póiść by aio znbra~. Nawłt . Pati oroku· 
Sw.: - Nic szczeg6}nego w Jego za•. o-piw. mł0fsca zbrodni, pt>czc.nn p.rże"}ho· go · !łwl.adlka 111kłada ad.w. Aschon~ren:nell" , rator nie pr:&ypuszota, by kto• 11 . ru• 

~howanlu nie iauwaty am. Nie zaUWt\· dlł do optw i>rzebłe~u d.ochodzeń. o•wi1:1.d10rooie. Dowłedzlał się n}MWH„wi· ' bo 13 tysięcy dolarów zebrał w c.~aau 
zytam, kledy rano wychodził. Popołud• cłe, te łedno 1 pism katowi.ck.ich ł war\ Jednero dnia. To są łe ,,pOńciochY 0 

Ul~ przyszedł na obładł al~ . nle ladł, rnó· Ddzfa znałazlono kosz !IAWskich, w arpr wozdanło.ch swych z których się tyle mów. 
więc. te Jadł )ui na m 8'c e. J>otQm PO. . procew podało Jogo pytani 51kt~rowane I My nte ntOżemy PUSłQl)OWać W rę. 
szedł do akademii l wrócb dopiero w towno~cl I PIBntądze . ao d.r. ·Nuec;s~nłelda w sq>o~ob nH)gą~y kawłczkach tak illk na mleJscu zbrodnt• 
nocy. Powiedział, te był 1 koleaamL · . „ . · łwinidka de>hkn•~· . ! Musimy te rękawiczki zdhtO I mówić O• 

. - Z zeznad mł, kanaow domu ul. Obr06ca wl'fmla wl,c, te kierował · twnrcle łak metazyr111 do mdc7.Ytny. Zadrapana r•aB Po·tookłego stwlerdułC!m, z.'e d1ie6 prHd 1ł41 tylko WIJtltłdaml dobra klłfuta Il nie I Czy dr. Nuesse.nłeld ~łę przyzna. CZY 
~ mOrdentwem był u G•ft.1nar16wny _ ł•ł miał 1amlaru ~o obra1l6. \ nie to je~t obolętne• Ale chcę podkre'' 

Ptiew.:.- Co pani mote powledzlee brat, nar1ec1onv oru koletanld, Nato. Potem 9fwładezcm,łu rwHea !łę porze lić, !e tJny ~WYmł}:lne knry fest to waz• 
o zadnpa.mu na rękach syna? mlaat ~łyc1110110 dnł.a ttikt 1 nlch do wodinłcz&\CY d.o łwladlka, czy wato.zł w j ne. Dr. NueMenfeld rM~e nonleś6 ~~ko• 

św. - Wiedilalnm, te ma zad rapa· d~atkł nl1 . prayOhodlłł~ _ Skierows.lłtmy 1w9m r\• łeHkanłu po wykrytiłl,1 zbtod1hi 
1 
dę moralną, ale nie pottiósl ~ndtteł s~ko• 

ne. ale nie zd :dw1ło .mnie to wcale, bo więc dochott11ein,ł11 w tn.nym klorunku ł nledopdtk l)a.płerottt. i dy ttmterjo.lneJ. Natomlut cl ludzle na 
nieraz wracnł 1 akademii z podrapane·. wówcua doa.~edłc.m do_ tego, Ile! Doniec, $wa ~ Jedna z oboonvch w mit•zka- ! skuteik tel oolltykl~ fłłklel hołduwal dr. 
mi rękami. . którego _nuwl9'ktt .p.o~zątk'?wo nlkt nie nlu 016b 1wr6cłła uwagę D:• nied<>!a!ek i -Nuusonłeld ,tlł poatkodowanl, . , 

Przew•t - Czy nanł uwftta to li\ ~nał, brłłł udiZh1.ł w .-bro.dirii._ w opPłeło J pOwłod,łał•• ie to mol@ być 1 Bo pt~oiet nte Pf~y11toby iw na 
zgpdtte ze swem sumlenłem, !ete.\\ pani · . VI plefwt•y dal łt Z1~1onycb łwlq~ waido dla 8pJ'•!IY• . l myśl whunaó 1te ~~ ttie~t>1 gdyby nle 
mówi o złltm wpływie Bobneckteio na od11ultiłem wt011clo Wanata, u· kt n• li A.dw. Hotmokl·O•trow11tł1 = • Czy , mtat płe1tlQdzy. Olac&eMO naprzykład 
syna. a nie mote pnytoozyć konkretne· do wld:al"•O 1tote mOtt•tv· prawdę lut, io w c111łe ddy ub1&płiiczal ' nie wtRmall 1łę du trtnlo. Nle chcę lcd• 
·go priyk:ładu tego iłego wpływu. Wa11at pr1yuał ałę, łu titrzyTnl I• nła •1'ołec1na · nło. wypłacała l1lC1tz0m l tt. nk 11kłóood so<>kotu u~J "ali ł '1hit01ife· 

św. - Bo ·11 1o nie 1nnłam błltol. Od DąAoa, Woboe ~••Jt0 udałam • ą 81• polnych {!ai1 1wt6clł ałct pan doktór do 1 ry toi rotvrnwy, tak pOWtiihł4 prowa„ 
Wiem tylko, te Bobrzeckl tle no syna tfiehmlast do K.ocmyraowa, dd,łra zD1lo- 1on1tor1 dt. Bobrow1kl1go 1 proi~ą o· d1onełl praur; pautci pre101a ł dłtiłeao , w 
wpływał. Mote serce macłer1y1\skle łn· 1 0n1° •0 u wufa. Wb domu. lho•~Gdf1~_1n~ wypłaconło połnoJ t•ty pOnlowai ntema ! tl1łh słMlo r~ec1y irzeknm sleł ws1et„ 
tuicyinle to wycguw1ło. łoił imy c1ęfd ara owanye ~ on łłWiY . pan • '1HłO ł~? I kkh pytttd~ 

Adw nnrdeh ~ Cty syn onnł był ko111town0łol, c•ęł6 11u1lęłllłmv r6w„ Przow1 = Uchytnm to !)y{Mtlo1 Po o~łos~enlu pnij~ obrońcę tego 
postusznem dil~ckl~m? a~T* nłodalek~ d°it1 ~=Y!~8 ~~:dł~· ObrOt\0~1 '"""'. ProHę o pOiiłanowie.nie . oświadczenń1a, prxe\_Vt)dftlC~&cY iwull'l!ł 

św.t = B1rd10. ł8 ;ii' a re~J w ·~~ i:n u 4 K 1: Trybunttłu ~o do ftl1go t>Y:tMlfl, Wyjaś- i ~wi~dktt i ~vraw~ otlroeiył db dfihl dz1
• 

Adw· Birdeł: - Więc dh1d1ego nłe • Ił art. en prłe Ol ,
0 0 B~b· nił\m, i@ pytnn.lo mo.1o tkłe:rowuie . do sł~j~zego. . . . . . . 

usluch&ł pani, kt~dy kH~łA mu odsUnĄć kowkai Na1•5alutr~lr lnk'\°.!dal ~my bOdil. łwluiika n\ci mł1ło n1 cłlu &dNAW'lt?~a I Nieocze'klwarty 1ńcydent w. 11rira~I~ 
si od Bobrieek\ego? r,aoc . ••0 „11n .. IV,~•- 8 J wyci nl1 110. _D11Ał~ _tu "! lntęrot!o o~arz0- 1 sn:Mobu l}rteehownnln p\enl~tttY. przez 
ę Sw.: _ Przypuszcżam, ze to byt ł 11 t Aka~em11 Sztu~ P~ęlm:ych. . . . . nych, aby ~ntejszr,ć na~1len1e nie;kór~y I dr. Nuessenfelcta wywoł.1ł w kul1rnr°'en 

skutek wpływu Bobrzecke~o na nłe~O· [) -.:V dn.pu 23 u;ai~ r,eJ!r:f1wahs.~y imoj . ~~ nt~b ópl.ftJt. MOJe pytanie nie l ss.dowyeh prnwdglwł\ btif!ę• Wlado-. 
Adw. Bardel: _ A może syh wpty„ onca. . rlyzna,:i sł'~. 0

8 \ ·~ uki~ S~e! odnosi ~tę więc do wtny oskarżonych, ~: mośc przeniosła ~ie wkrótee. na rflll\~t01 
wti.ł tm 'Bobrze'ck\ego? s\tłP~tW~e1 a i Pq'-+a ' ~e d o rz\ c ki l i le w ptetwHym rzę~ie do kary. Jesb wywołUJl\e W8zęt1ile Hl\lftcJę. SHlho• 

· sw ..... Uwatnrn to 11 "wyk~uciotJ0. ~h~z~ktnr~f1i111 P1!~5hii ~ ~ ~ ;:ż:dł taJt ies~, ~~ l~P\ł:~s a w.1~~ wpł~ r-ni -~łft wi~lrn .~ct_w: ~.of~_bk~„ą~trnw.ilfieg_o . 8.~a· 
Pnewodnlctacy !\Vftlnła S1tnkir1y• tto ie~ p6ittłe9 ł wtłąłll t~lku . 1~d1hlł w wiek~ I m.owl o .1egO 'Y1n ~~ \@ ,,c~cę 1.!4?: ło st~ pr2iedmiotem fiatnl'~tneJ dyskusJt. 

kawn, poczem odc:1ytule lndtk! Sltft• ttrftł1łd • J ~d!11c ze takt sposob P-i:teen~alls.a --- - . - ~ li . • - • 

kłrtylta z Atrndemn S1tuk PlQ~łiYCh, I . P6de!aś HHt~tmVtłh pt'lHłuefii,Włd pt@llllłdlf itał •1~ pObUdkłl ."0 loll eiJ• JUT~ZE1fSZV nEXPRl:S~ _f:>RZVNm 
t ł "'ł "' ... -„włl6 twhtdkł nad· 1 łł .1 -. . ł 1 - · v• nu. . .. · srn DALSZY CIA<l PRuCFSlJ MOR. 

nas ~Jltl ~ Du e~n w"~ ł t dih1tu t .m. M e!~:iciowo swe Hmłi'h~ p·tl Oitlbtt d.r. Nut~@lftf@J.d~ n1@ eirarti- Dł'.~cóW OARNC..\1~1.ńWNV. 
~orn1sarza Połaklł. nacze n ka WY ~n~ł, to 011 _płU~$zV wnedł ~ puzlu\, A cza s.ię cło b!~l'ftf!J ftlli f'if'!echBwaway - · - ·. · 
sledczego. , . J?OdeJJ~s «dy ft'łzm&Wlllł H słuiĄeĄ, ~ tytli pitmł~tlzy,Usił@wuia ekODomiłłów 

Pr-zew.! = Mot~ fJa~ tttttlkcmd8atz tlH Szenkłnyk ł Bg1'bfHold, i W!llezyli ~ie· :E · · v id ct.t' w tdertmku · • D k · · d ·' ·' ' · 7 
oPO\\'.ie fHlID: eo {Jt\łllł \\_'mdomo ł~it w . ~~~~ln~@ ! bt'utti-@Ą 1ię ł!l~1@kl@ dziew· ~~i~~Ma't~~ ~iywltnia rąahui„ . . o ą PDJS~ uneczor1m 
~ tel sprawie? _, , , „ ct!fiĄ•_ . . , . . · ...... k-omlczń~)!ó kraju. ~eę luło'WOdnid9 it f -::= 

. ~adirnm. _ p. ol~k' .,_ Onlttjl4 1111tjll po ,Nasłąf>fiił ~sd D<młte ~fHlJ. leg ~~r;y t>szczędnóści jego J>yłv lałel~itialn11 po 1· T~ATR Mli§Jsku = Dziś 9 g@dz, g,.ij wieet, 
południu znwladom10~0 mn ek r;ł PfZY i~tóWlłń d.1@ mardentwA Ma! J>rH~t!,g budk do tego ta· it1sia złeł w<>i1 tt 9skar „cudze dziecka". _ , 
ullcv Poh:iekie~o 12 w mtMI ~nlu . (laflł ł~@i 1.brtJ,dfti. lt!l.1Md t~h fU:i 81ę \ltli)' ion ih bP j THATR POPULARNY (t)ff6tłflwa, 181• =-- D~i~ 
NuMsenłelda pop@łn1on ibrodfl1„, tlą.ft~ nu1ł łf,5 kilt\@~. CZezn&ttin. tił IĄ &glłdd.il! f>f) •_ • ~ h. d , . ' 1 _ - ·- i -· -u - g 8.30 w.iecz. - „Awantur,a w raiu

1
•• . 

łem ~l~ tatn fHltyc1m1iASt i ~Htatem Jut 1 M:um&tmmłeill się Oftdli ~·~ ro•r•• _ qie . ę ~ 1~ . ml~ 0 . ~P1 YW _ ~.~- •- " Tl!A '!R LETNI. (park Stasz1iji)1 '"7_ 11Mo1a lłe= 
k 

. h. d . -h 1 -
1 

rzeQr.@nrn o wm1e \łla panyw prr;ySłę" _ chana _głupia mama" . -' Dfłffilerll. 
posterun owyc mun urow,„ • w11. •_ . ·-, __ . „ głyQh, ale na orzeczenie eó d<J karti a łVb. TEATR KAMERALNY .tAI: I ~aia 2l: ": 

J ~k wykryto mOrd1ra.1w·7- ~s1uYlłl.a- n~1~liffwłe1Jr!YwittU>!~Jf-~1':r:~a~!yi:h więg d~a Wyso,kiegg 'tr,~lńl'tiafu. . łz~lui:ne~~fd.· 9,30 „Rumunlłilll i tltkowem I 

M · · . U · z~ obroń"cę nll~bI'H;kj;gg atlw. dr. _ Wizys~y w edii.ą ląkie sku~ki wywó• TE_ATR ROZMAITOśCJ !Ce~ielni~na 2;\ r1ii~, 
· W · '4 · k iu· - "•t· "'"' uiruł@m gr f}la łilje tezautyiagJa łiaR1tału, Jakiej dOpu· 5 pfddstawl€nia: 9 godz, 12. 4.30 i 9 30 wicb!: 

przeuf}O OJ na l"u ~"' J oA \;l tu ' . • ~cu sł dr Nue-se ield , ;Żółta lata'1• 

p~rpitmiśnic~ srebrna. stuę r'kfiwł~zk, _ PletWHY 1 ty~łi i\viat11$0W nui~~-ni~ s ę • s n · · „ . _ i< ~ N A1 . _ 

~fi'!!:~OW8 i k. a"~lU~tl z łnł~Jlhtmł a·-S1S,' k()leJflWY HlifllH!fi!f1 ~Hit Btlbf. g~Ckrngo n·--aku ·- i · w· ·-~ ·-- awl ·- CĄSIN.O\v;N=Anl'J. laty~eWii .. B)6. h~ynR1a". ~ ą I-' " j " •t .i "' k ł . .A • 1· .ab fi 1t· 1~· &i t ' łf V 11 s r I ONAND-~1 \Jl = .,lf!Y11!Jaii d pó hocv' 
p{~t\Vsitym {'fikO U, Uz OuO ft\V' ? Czt\!!yW !@~() M tte Y. tl _ ó el ~- o , u · I MUZA: = .J=li!UfC bcii!}1, 1.M1ł@ść: któr il 

z głow~ w ka,eie letały ~włokJ dtl!W"' lfJ~JJ. QJ>dWiadłł, l~ BfJIH'~e~ki był wt· -· - -b ... -·-·--1 - -1-d-- zaoiia". _ 
czyny. ' Prawą f(fkę nogł miała r~z· ~oły, dobrze się pro~adzlf ł przeło~nl PrZBD awan I p en ' IY ROXY!,.._ 11ffłt!llii@.ó:\ . . - . 1. 

riucotte, eo c1ynllo 1Uł filni~ wtd~n1e, byli z niego utłowutenl, O tom, by oo· f CAPIT~.i..1 = 11Pllnlł! ~~ed_~ -~~~~ _ '.„ , 
i€ broniła ~ie r~kaml I kopa!!\ HO!?imł.1 brzecki miał fAkQś afere. te tfUłO!kilini w ku r11 C?AI~~~ Si!~ k~e!;~ei~h rarnion~eh . Il: „Kro= 

. Twar~ mhtlo 19sł0ttl~ta płn9t~zedl Jekar. LOPP ~Włidłk hic ttl~ wie. I B - .'_ . -· - - . ' . -- . - - eóRSÓ: = •• ~lii@mmeiv detęktvw·' Pat i r11· 
sklm przewł'\HfiYlfl Y,tzez usta _Obok SwHi.dek itlŻ. Ol!mtński zna Bobrzec . r~wtat~artt Jesz<.:z~. raz pyłanłe -~IN _ tachoft. · • · 
teiała. wata I gaza lekOH!. Nłl'!daleko kiego od m~ech lat Jako ~złowieka \tez- tir. Nues.~l~d w czasie 11dy l<a_.sa_ ~ho· PRz~owrogJ'<lfE! .._ „euJ6tW?fca·• , . 
iwłok nłedOPDlek }j:it'leroS:t. W OOkoJtl c!Weg"g i ·poza ttiesłownoś~ią ttlektfiógł f}'kch nie, ~yfi!acała ,fełn~c~ laz S"_'.~_DJ SI:.~~~: i;;alza~f.?nt 7achJdu" li. „6 ty~(ld , il 
znalatletn rozbite biurko i kdłer, które mu nit! Więcej zarz~cić. ;:,w_iade t~n e arzom, . Y 0 częs_., zazą a tg sz _ou I RAKIE'I A: - „Csibi". 
splądrowano. Dr. Nuesseufeld dokóa zna również . Szenk1rzyka Jednak nte dą, dla SWylilh ką,le11ów Od d~. aohro!"· SZTUKA: - „w mrokach wie11,leiw miast3" , 
nał obliczed strat I 11odat, co mu trahO• mote o niru 111c powiedzieć. . sJ,~1~go. wyp!ace111:i Peht~i l{azy, pome· "1AL.~C~: - .. żvel~ ~111 !Ulm„ . .. "' 
wano. . d 

1 
ł Zkolei zeinaje . świadek Porałskkl1 waz

1 
.. mem: srbod~ow1 do zy_;1a. t ~ ~6kłi~· _- „N~et:;~f~~~1\ t te,~f~,~~·~ . · 

Zaraz rozpocząłem docho zen ~ na~ saiwa.gier Bobrzeck1ego. Zn~ g? 1a of o m~„e Yw n eprawuą, .o !"o„e OSWTATOWY: - I. „M.aharadża Rampuru". 
kazałem obserwacfę lokalu, w którym człowieka oorządnego, wiedział. ze lubi być zmyslone, ale proc-esiłnt zaJmuie slQ n. uMoskWi boa rt1uki·'. 
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tfalla ! Tu uufJ'tr!„ 
PROGRAM ROZGł.OśNJ LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA 
SOBOT ~· 23 czerwca 1934 r, 

6.30-6.35: Pieśń „Kie<b ranne wstają :rio-
. rze„. 6.35-6 40: Muzyka z. płyt, 6,4o-ó.55: Gim• 
n~tyk~. 6.5S-7.o5: Muzyka z płyt, 7.05-7 10: 

1934 Str' I 

Ulli:C NIVEĄ na powWNa.istbk.e ! 
, Krem NIVEĄ : zł . 0 .40-2.60 

Wiosenne słonko miło 1uż przygrzewa - nie zapominaj my Olelek NIVEĄ, •'· 2.00 , 3.so 
jednak, .ie promienie słoneczne na wiosnę działają bardzo si lnie, Butelka próbna zt. 1.00 

a skóra nasza jest zbyt wydelikacona noszeniem ciepłej odzieży 

f 
zimowej. Dlatego też trzeba u m Ie jęt n ie zażywać kąpieli 
słonecznych i zawsze przedtem natrzeć ciało Kremem lub Olej . 
kiem NIVEA. W ten sposób ochronimy skórę przed bolesnem 
oparzeniem słonecznem. W rezultacie uzyskamv 

~.~op~~ 
a z niq zdrowy i młodzieńczo-czerstwy wygląd, tak bardzo po-
żqdany przez n•s wszystkich. PEBECO Sp6łLa IJocyln• w' Poznantu 

...... „„„ ............... „ ......... „ ......... „„ ... „„_. ... ._ifi!iDe'~~ 

Dz1enmk poranny, 7.10-7.2Q: Muzyka z łyt. 
7·20:--? ~5: Chwilka pań do.mu, 7.'25-7 35; koz· 
m~1fosl'.1 . . 7.35-7.40: Odczytanie programu n.a 
d~łeń b1ezący. 7.40-lJ,57: Przerwa. 11.57-12,00: 
~ygnał czasu z . Wart!ILawy Heja.ał z Krakowa, 
1 2.03-12 05: ~~domośc! meteorologiczne. 12.().5 
-12.lO' Codzienny Przegląd Pruy Polskiej. 
12.~0-.13.00. „Po jedneij piic»ence", 13,00-13.05 
Dz.~ennii,k połudn. 13.05-14.00 Koncei-t zupołu 
&a.!ono.wego N. Mański·e.i. 14.00-14.05. WWa.dom·o 
śc1 o ~ksipol'Cie polskim. 14.05-14.t.'5. Komun!· 

::;;;~k~;;:r;E&G.~·:;:;;~ Zadał sobie trzy ciosy nożem w serce 
11·00::~r!r~r~:~~k;::~ś~~~~~hw•~ Straszne samobójstwo czeladnika tapicerskiego 
~i:~i~:~: ~u:r:aJ~~e~pł~~a Ł<>zińwl Ló~'. 23 czerwca. I rękę i zatrudniał go w swoim warszta- Marclniakowle wyszli i zamknęli drzwi 

(sopran) i Eugenia Ho!łm!llDJOIWla (mezzoo-so· . ~rz~ ul. Marynarsk.1eJ 9 odeb~ał so· tie. na klucz. Nieszczęśliwy Szymański zna· 
p.raa:i.J. b!e zyc1e młody człowiek: 25·letm Lon- Do roku 1930 Szymański nie pobie- lazł się pod drzwiami tego domu, który 

ts.oo-
1 

1sA.1sd. „co ~J~ć'(F'? 
1
-;- wyigt

1
„ P~·- Stani- il g1n Szymańskti. Nietyl'ko sposób, ale i Uo ral n1ic za swą pracę gdyż był uczniem: mu był poniekąd domem rodzicielskim. 

5 aw a.mczeW"U\11 e 1eto111 1tenc1<i) tego sa bó" t · t · kł Oto ' · Był Juz' 11iepotrzebny N1'e m1'ał prawa 
JB.15-18.45. Recital fortepiim()W')' Eusta~hego' . !11° .JS wa Jes mezwy e. pracował za utrzymanie w domu chrzest · 

Horody~kiego, . dak. stw1erdz1l. lekarz - desperat zadał n ego. W 1930 roku poszedł do wojska, nawet wejść do te20 mieszkania, w któ-
18.4S-IB. 55. ~o.~11-ct~ p, t .. „Ti;~~Y ~ 1 sobte sam nozem .trzy c!osy w serce. a gdy z ni·ego powrócił po odbyciu służ· rem się wychował. Padał deszcz. Szy

\$::i7W.o wyto~. ~~dzh· 1.i:.t.ka.y - wygł<llllljDwa z 1_1i~h były l~ejs1.ze J zra_n,iły Jedy- by zdał egzamin czeladnikowski i wów- mański nie miał się nawet gdzie skryć 
A- .... „ "" nie mięsnie klatki p erstowe1 Trzeci przed tym deszczem. Poczuł się samot-

18_ 5S-19.~: Repertuar teatrów 1 komuniikaty I . ł . k • et' L czas zwrócił się do swego majstra I ó· ny i nnuszczony. Miał żail w sercu. Wy· 
łódzkie. etos by wreszcie głębo i t c ny, on. piekuna w iednei osobie 0 pensję. - ... 

19.00-19 10: Rozzmadtości. gin Szymański padł trupem na mie)scu. · bił więc szybę w mieszkaniu swego opie-
19.10-19.1 :; , Odczytauie programu na chie6 oa- Szymański był sierotą. W Łodzi nie Na tern tle doszlo do kłótni między kuna i nauczyciela, a następnie ciosem 
i9.1~f;~ MUiZyb Ieiloka z kaw. miał wcale ikrewnych. Wychowa·niem I Marcin1•akiem i Szymańsłkim. Os1atnl·o noża w serce pozbawił się życia. Zroz· 

mia": · „Ga.stiroco- jegio zajmował się jego ojciec chrzestny: majster nie miał pracy. Tedy po sprzecz- paczony Marciniak znalazł już tylko 
19.50-20.00: Wia.doanQ§cl sportowe. Mieczysław Marciniak, majster tapicer· · ce z Szymańskim kazał mu sobie iść. trupa młodego człowieka. (gr.) 

2
20·

0
°'2-20.02: r;Myśli wvbraine". siki. Marcinfak dał chłopcu rzemiosło w Niech szuka- gdzieindziej pracy płatnej. 

O. ~20.30, n,,OfIJ.cerl Chop!niowsk.J w wyk, Pa~ · 

~E~S.~tD:h„bk .. "„ Trzei bracia zamordowani pod Rz1szowem 
strzyk Maf'VIW"kl Wofennei 

~H~~:M: ~=~dtm~;:i:.Iekej, Wykon11-w.. Krwawa walka na wsi·, w której brało udział 15 osób 
<:y: orki-eetra P. R. pod dyr. Stani4ława Na• 
wrota. 

22.00-22.to: Po!ładll!Ilka aktualna, 
22.10-23.00 Koncel't tyczeń, 
23.()()-23.05: Wiadomości meteorologlcuie dla 

komun.ukacii lotnietLei i kom policyjne. 
23.o~.oo. ,,Kwkuł.kia. WW!ed9ka". 
24.00-1.00. Da.lszy ciąg k.o.nc~ ty=ei1.. 

DZlś SŁUCHAMY: 
17.4'. BRNO. „Sen Nocy Letni.ef" - komedja 

muz. Kaempferta, 
2&.oo. P ARYt. „Gwiazda" _ opera komiczna 

Chabriera. 
20.00. WIEDEŃ. „Czarna Ma:rzann1." - operetka 

Jana Straussa. 
20.10. MONACHJUM. „Model" - operetka 

Suppe'J!o, 
20.15. LIPSK. ,,Boccaccio" - operetka Suppe'ec>. 
zo.45. BRA TISLA W A. „Pensjonat" - operetka 

Su01>e'go, 
20,45. RZYM. „Loreley" - opera romantyC"Zna 

Catalani•ego, 

Rzeszów, 23 czerwca. nem Mitkami a Michałem Rząsą pano- ! warzysze Szalochy napadli na braci 
.Rzeszów został dziś we wczesnych waty niesnaski na tle porachunków oso·! Mitków. Wywiązała się formalna wat. 

godzinach rannych zaa1a·rmowany wia-
1 

bistych. W związku z tern doizło w nie· 1. ka rta laski, noże, rewolwery i karabi· 
domością o niezwykłej zbrodni, której dzielę do bó)ki między Stanisławem ny. W walce tel wzięło udział z obu 

ofiarą padło trzech braci z pobliskiej Mitkiem a niejakim Szalochą, podczas stron 15 osób. W rezultacie Roman i Sta 
wsi Staroniwa. ! którei ten ostatni został ciężko ranny. nisław Mitkowie zostali zabici, przy· 

Między braćmi Stanisławem i Roma Wczoraj około godz. 9 wieczorem to· czem ten ostatni został dosłownie zma· 

Młoda dziewczyna popełniła samobójstwo 
prze«:i nojqc: sobie żgłg u rqk 

sakrowany tak że nłe można go było 

rozpoznać. Ody trzeci brat - Józef, -
dowiedział się o zajściu, przybył na 
miejsce by udzielić braciom pomocy. 
Wówczas jeden ze sprawców, mianowi 

Łódź, 23 czerwca. niż cięta ostrem narzędziem. cle Franciszek Wiśniowski strzelił do 
(gr.) W dniu dzisiejszym o godz. 8-ej Desperatką, od której w tOlku opa- nfeoo z karabinu, kładąc go trupem 113 

rano przewiezi·ona została na stację po· trunku nie można było wydobyć nawet I'>: 

gotowia miejskiego 18-letnia Helena jej własnego adresu, której ustępujące miejscu. 

I Grzelak o nieustalonem dotąd miejscu I siły pozwoliły jedynie na wyksztuszenie Zaal <l rmowane o niebywałej bitwie, 
CHCESZ BYt PIĘKrtĄ _ zami~szkania, kt.órą z~a.leźłi ~rzec~o~nie n~z.wi~ka - nie chciała i nie mogła ró\V'.- [Jrzybyły na miejsce rzeszowskie wła
utywal wyroby Mag. w. PAlDZIERSKIEOO., na tt~1cy z podciętem1 zylam1 u kiści. I mez podać przyczyn sweg_o rozp-aczh· dze śledcze. W związku z potrójnem 
Krem 1 mydło H A L 1 N Nr 1„ odmładza Nieszczęśliwa dziewczyna była zu-l wego kroku. . I d . . t 11 F 
cere - ponle~~ź zawiera kamfo;e _ usuwa pełnie wycieńczona wskutek Obftte20 u- Sam sposób samobójstwa: przez pod mor erstwem ai esztowam zos a . ran
ple2i. wą2ry, pryszcze, żółte I czerwone plamy pływu krwi. Cięcia w przegubach dłoni cięcie żył u kobiet - od dawna już nie I ciszek Wiśniowski, Michał Rząca 1 Jó· 
zaś krem „HALINA Nr. 2" udelikatnia cere na· zostały dokonane najprawdopodobniej I był notowany w kronilkach ooirotowia zef Pisarczyk. 

zawsze. zapoble2a I usuwa zmarszczki. · kł dy· · t · · · k' ••••••••••••••••• Sprzedaż w aptekach, drogeriach 1 perfume- sz em, g z rana Jes raczeJ szarpana :meJs 1ego. 

~~s~h~z. fabryczny skład „Pharmachemia··. ~b~i 2,ni8~(~UI 37 flOSpodar~IJ Nieznani sprawcy 

P I. · t I b d · d I poranili 24-letniego m~tuyznę 
Wypadł z tramwaju o tc_ta aresz owa a z ro niczego po pa acza tódź, 23 czerwca. 

i doznał pokaleczeń Białystok, 23 czerwca. !ty wynoszą 62.000 z •• , a poszkodowa- (g·r) DziiŚ około godziny drugie~ w no 
Wskutek podpalenia we wsi Sanowi· uych jest 37 gospodarzy. . cy przy z.biegu ulic 6-go Sieirpinie i LeiS•z· 

Łódź ,23 czerwca. cze, gm. Szydłowiec (pow. mołkowyski) Podpalenia dokonał Skiba Jan ur. n>0 zinalez.ionv został na cho·d0nliku iakiś 
Na ulicy Zgierskiej, na lingi tramwa· spłonęło: 30 domów mieszkalnych, 22 w 1911 roku, bez stałego miejsca za. młody mężczyma, broczący obficie 

jów dojazdowych, wydarzył się wczon; stodoły, 39 chlewów, 16 śpicblerzy o- mieszkania. Został on przez policję za- k.rwią. Przybyły na miajsce. lekarz po· 
niezwykły wypadek Na tyd.nym porno· raz różne narzędzia gospOdarskie. Stra· trzymany. gotowia miejskiego stwierdził u ranne.go 
ście tramwaiu jechał Kaz~mierz żóbkiew ranę ciętą głowy. Okazało ~ę, że ran· 

siki. Żółkiewski był moono pjjjany, za· 8 go' rniko' \V odc1•ętych od św1·a1a nym był 24-letni He.niryk Hej.niaik, zam. 
taczał się, za,gadywał ws:pó1pMażerów, . I przy ul. Pięknej 42, kotóry z nieusfalo.nych 
a na zwracrune mu uwaigi, by się moCIIlli~ • • dotąd przycz)'lfl p•rzez nfouiętych s1praw· 
trzymał na niogach i nie ·POip'USzczał szt.a Wstrząsający wypadek na Sląsku Opolsktm ców zositał napadnięty na ulicy i cięż:ko 
by na pomoście - Zółkieiwsiki gniewałr • • • . . • o'ka:leczony. 
się. w pewnym momettJJcie pi.fany zbli· KatOW!Ce, 23 czerwca.. I n1en1a zelaznem1 s!emplam1. . Władze prorwadzą dochodzenie, k>tó. 
żył się cLo samych stop.rui. Wóz szarpnął . Na śląsku 0pols~tm wydarzył 8::1 ~szysq: p.ra~UJ,CY tam. robołn!CY. zo r.e jednak na,razie nie dało jeszcze rezul· 
aJkura{, i ku przerażeniu p:rzechodtniiów: silny wstrząs tekt<>ntczny. Na k<>paln 

1 
stall o.dcięcl od swtata. Liczba ąie !est 

1 

tatu. 
żółkieW$ki wyipadł n.a bruk. I Karsten ~e~trum ws~utek t~go wstrzą- . naraZle ustal?na, pr.awd<>podob111e Jest 

Wóz zositał za.itrzymany. Do po.!irzĄ<O su zawalił Się chodnik, pOmlmo um.Oc- ich ok<>ło 8-miu. Akc1a ratunkOwa trwa. Sekretarka Harr9ma a 
dawanego wezwano lelkairza p01goitow1a. St k t t f I . . k. I I n 
Na SZ·C~ęśoie poci~ je~·hał stos~o raszna a as ro a przy regu aCJI rze I popełniła samobó(s!wo 
w:o~o i l~~arz sit.wier~ził tvliko . zw~ch· Londyn, 23 czerwca. 

lli!ęct~ r~ki i <?ka.lecz.eirua twa~y l rąk Sześć dziewcząt i jeden robotnik zasypani ziemią (PAT) Jak donoszą z Nowego Jorku, 
z,ob~te~&ki po W)'!Pa~ odra:zu O• I . . . sekretarka osobista b. bankiera Harri-

trzezw~ał 1 z opatrunkami na twairzy na I Lublin 23 czerwca. I wtcie zasyp81U. Są to: 18-letllla Marjan ma•na 55-letnia Sara Burke popełniła sa· 
sitęipn~ kamwa.je!D pojech~ł iuż z ::-a· . Stras.zna .katastrof~ wydarz1:ła si,ę w na Br~aczewska, 20-Ietnia Marjanna mobójstwo, s!ka~ząc na słynna ulicę 
eh.owaniem wsze1Mc1ch ~rodikow ostro.zno dniu wczora1szym w czasie robot z.iem· 1 Sn<>pkowna, 19-letnia Anna Walc6wna, ·5 Avenue z 20 piętra drapacza chmur. 
śc1 do domu, do Lućm1erz.a. (gł'.) nych przy regulacji rzeki we wsi Żura· I 22-letnia Władysława Gajewska, 18-let- But1ke pracowala jako sekretarka 
~ _ tł ~ wie, gm. Turobin, koło Kras:negositawu. nia Marja Szymańskat 30-letnia Walerja Harrimana od 20-tu lat i nie mogła prze-
\ .:.r-7~ ~ 1UIJl9 11l!Y ~~JA «e fK.,. ~obo.1n.icy 1 • wśród .których pra~ow~- H~er.la oraz 21-~etni S~anisła~. Szy- żyć hańby swego szefa, który IS czerw · 

Dziś w nocy dyżuru.je następujące aipteki: - ło rowmez .wiele. kobiet, podkoip~h s1.ę ~anskt. P.ozostah robotn.icy posp1.e1sQ:.Y· , ca skazany zostal na kilkuletnie więzie· 
Sukc. K Leinwebra (Plac W.o.Jności 2), Sukc. J. ńł b k ń W h J t h t dk j ' 
Hartmana (Młynarska 1). W. Danieleckiego (ul. F. ę o o poct wzi;orze. pewne-i -; w1· i na yc m1as· z pomocą l o opa i zie· . nie za nadużycia . popełnio ne w stosun-
Piotrkowsh 127), A. Perelmana (Ce~iclni.a.na li ziemia zawaliła s·ię i sześć młodych j mię. Wszystkich zasypanych wydobyito ku do składa.nych w jego banku d~po-
32), Sukc. F Wójcickłego (Napiórkowskiiego 27). robotnic Oraz 1 robotnik zostali całko. i przewieziono do sz.pitala. zytów. 



„,. ·Habai·defelcfgw i Jelło pie• l'ledor. 

Gdy pies wleciał na arenę 
Już natrafił na ślad świeży„. 
Po wahania krótkiej chwili 
Na trybuny prosto bieży!.„ 

Medor węszy, szuka, tropi, 
Pod trybunę wskoczył naraz, 
I torrera, patrzcie państwo. 
Schowanego tam odnalazU 

W dzisiejszym „Expressie" ukazuje się prze rozpoczęciem walki byków i 
się siódmy, a więc ostatni ··skrawek ry- którego Kubuś, z wrodzoną mu odwagą, 
sunku, który ma być zestawiony przez z całą gotowością, na ochotnika, zastą
ubiegających się o nagrodę Czytelni· pit 
ków. Jest to zatem zaikończenie obecnej ~ Wycinankę, naklejoną na białej kart
serji naszego sensacyjnego fi'lmu „Ku- ce papieru, należy nadesłać do Redakcji 
buś - detektyw i jego pies Medor„. ,,Expressu'', według zamieszczonego na 

W serji tej na ostatnim (codziennie) ostatniej stronie adresu. 
obrazku figurował skrawek wspomnia- Wycinanki (naklejone) należy przy
nego wyżej rysunku. Tak więc w dniu syłać do Redakcji w, otwartej kopercie, 
dzisiejszym każdy Czytelnik posiada 7 1 na której należy nakleić 
skrawków, wyciętych z ostatniego fil- znaczek pocztowy za 5 2roszy 
mu. Z tych siedem skrawków należy ze- i umieścić z boku napis: druk. a pod 
stawić podobiznę osoby, o którą w da- tym wyrazem adnotację: Konkurs „Ex
nym wypadku chodziło, a więc podobiz- pressu". 
nę tchórzliwego matadora, który ukryJ Czytelnicy winni Pamiętać o tern, że 

Zagadkowe właman~B do pałacu 
Kim bqł lloiemniczg finllruz• 

- „Pan się ukrył tu ze strachu. 
Na nic zdadzą się wykręty. 
A matador nie rzekł słowa, 
Bo mu dusza wlazła w pięty„ 

' ('. ~. „ 

Kubuś cieszy się ogromnie 
Z powodzenia w swym zawodzie. 

A czytelnik niech pamięta 
O gotowej dlań nagrodzie? 

(dalszy ciąg Jutro). 

koperty nie wolno zaklejać, że na od-,5 NAGRÓD PO 10 ZLOTYCIJ, 
wrocie koperty należy umieścić nazw i· 1 O NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH, 
sko, imię i adres nadawcy (wysyłające-· i oprócz tego większą ilość na1rród w 
go) oraz że na kartce, na której nale- postaci Oprawnych kompletów popular. 
piona .została wycinanka, nie należy nic nego tygodnika beletrystycznego. 
dopisywać. Wycinankę z zakończonej obecnie 

Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, serji nadsyłać na1leży do dnia 28 czerwca 
LuoHna, Poznania, Gdyni i Kalisza mogą r. b„ wobec przypadającego w dniu 29 
slkladać wycinankę w Redakcjach Od- b. m. święta. 
dzialów naszego pisma, przez co zaosz- W niedziielę, dnia 24 czerwca r. b., 
czędzą sobie wydatku na przesyłkę wydrukowane będ~ nazwislka Czytelni-
pocztą. ków, którzy UzYslkadi nagrody. 

Za najlepsze wycinanki Redakcja Lista nagrodzonych za udział w kon. 
przeznacza 16 nagród pieniężnych, a kursie z p·oprzednfej serji, ukaże się w 
mianowicie: jutrzejszym, niedziielnym numerze „Ex-
1 NAGRODĘ W SUMIE 20 ZŁOTYCH, pressu" . ... „„„„„„„„„ 

.jłużiba jecLnego z eleganckich pała
cyków w centrum Londynu stwierdziła 
z~ zdumieniem, iż nocami pojawia się 
tam ja1kiś intruz, który - <>!Perując pod-

Parce e budowlane 
ro<biionym kluczem - pirzeprowadza ja- d d 
kieś ta9ernnicze eksperymenty. przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej o sprze ania. 

'lilllllllllllllllilllllllllllllllll!llllllllllllll!!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1 
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Pr.zygofowano ziiisadzikę i.„ dalszy Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
ciąg oraz całtkowitte wyjaśnienie tei nie· w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 
zwyikłej afel'y Zlllaądujemy w „Gościu ••••••illl••••••••••••••••••••••
z zaświatów", na1jnowszej powieści po-

:,C~aT.e~~„. tygocLnika beletrystycznego IJpOdl no osfrze hosg 
. ~nikieta z nagroda~i, humo~, rozmai· Mogilno, 43 czerwca. Wracając z pola, wywrócił się i upadł 

to8c1, nowela, roz.rywk1 umysłowe. W Mielenku pow. mogileński wyda- tak nieszczęśliwie, żę ostrze kosy prze-
Po nabycia ws.zędzie. Gena egzęm· J rzyl się nieszczęśliwy wypadek. które- cfęłQ mu ścięgna ręki, powodując silny 

plar.za 30 grosizy: mu ~legł 48-letni Sfefan MarćzewsRI. upływ lrtwi. ,., , 1 

-· „ l - , r .,..T 

... ·!lllllll!lllllllllllllllllllllllłlnllllllllll!llll!lll!ll!lllllUttlllnlllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllil ~J ne plamy ledwie zieleniejących się pól mnie całej prawdy nie odsunełaby się 
::;;: =-- ł kartoflanych. Lecz naogół uprawiano pani odemnie ze wstrętem i odrazą? 

Kocha). mn·1e zawsze = j~;1~0i~ 1~0~s~~00~~~ i ?:r~m~~~ż:ife~~~i~ la! =-~r~:~~~~ ~~~o~~f~ pn~~i:~::ni-
= =I to się menaJgorzeJ. Poczem, zawstydziwszy sie swego im-

~: Sensacyjna powieś~ współczesna. ·····::::::::::::···· l'taplsał Andrzej Zańskl. := Gdzie okiem byto tylko sięgnąć, fa- pulsu, zaczerwieniła sie i dodała: 

..._ ''1'1:l'lllllllllllllllllllilllllil!lllllllllllllllllllllllll 'l lll lllll: • 84 • ,lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllf'_.. lowal delikatny s~ma~agd pól .. zamknię- - Cokolwiek się stanie. cokolwiek 
~ 11 11 · · 1. 

1
• u _,..,tych na horyzoncie ciemna ścianą lasu. by pan zrobil, zostane zawsze pańską 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIE~CI. wy całą wieczność - coraz rvtmiczniej Ryszard, jadąc „linijką" z Krystyną szczerą przyjaciółką. 

Miody haron Ryszard Glntold ożenił sl11 i upojniej. wciągał w płuca zapach glebv i traw. Gintołd ujął jej drobną dloń w swo-
wbrew ·woli oJca z panna od krawcowe), Smutne oczy Ryszarda zapalają się, Po hucznej nocy tern wdzięczniej ją i pocałował: 
Celiną Liwińską. Stary baron zerwał z .a uścisk jego staje sie coraz mocniej- brzmiały mu w uszach dzwonienia sko- - Dziękuję bardzo za to zaoewnie-
nlm wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, · J d śl' 
zniechecony uporem oJca 1 · nedzą, popełnia szy. Wronków. nte .. „ estem napraw ę szcze iwy, mo-
samobólstwo. • Piersi Krystyny falują przez sen. Nie Czul się uspokojony. Zapomniał o gąc tak piękną i dobrą istote iak pani 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do chce się bronić lecz biernie poddaje się dręczącej go zmorze. Przepadła gdzieś nazywać przyjaciółka. 
dramatyczne! walki 0 synka Rysia. Zwycle- 1·ego zuchwałości... bez śladu wizJ'a skrawowionel?o trupa Krysia zaczerwieniła sie znowu. Czu 
ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie . 
Jedynaka, nie malac środków na wycbo- Zbudziła się wcześnie. niemniej nie Terwina - a nawet jakieś ciemno-ma- ta, że i tak - jak na początek powie· 
wanie go. mogła zasnąć spowrotem. dre, prawie szafirowe kwiatv nie przy- działa o sobie za wiele. Dyplomatycznie 

Po ZO-tu latach Celina wraca z Arne- Wk ót b u R r pomniały mu ·e tak1'e same oczy ma skierowała rozmowę na 1'nnv temat. 
ryki do Sochowa, 2dzle też spotyka się - r ce zo aczę znow ysza - • z 
z synem, który nie ma poJecla, że właścl- da! - pomyślała. Anna. Powrócili na obiad w iaknailepszych 
clelka restauracji, p, Tompsonowa, Jest Je- Pokojówce kazała przygotować so- Uczuł do swej towarzyszki wdzięc~- nastrojach. Samo przez sie rozumiało 

go matka. bie kąpiel, poczem ubrała sie starannie. ność. się, że przy stole siedzieli obok siebie. 

'ROZDZIAŁ 
OSIEMDZIESIĄTY CZWARTY. 

Zwierzenia 

- Czy pan baron Gintołd obudził Patrząc w jej spokojną, szlachetnie Marja Czarnodębska obserwowała 
się już? - zapytała kamerdvnera. rzeźbioną twarzyczkę, przyznał: ich z dobrotliwą uwagą. Patrzac na roz, 

- Nie, proszę jaśnie oanienki, śpi - Jest pani naprawdę nibv dobra jaśnioną twarzyczkę jedynaczki. nie za 
jeszcze! - odparł służbiście tokaj. wróżka, wprowadzająca zablakanego pytywała nawet, jak jej sie udała ranna 

- Proszę mi dać znać kiedv wsta- rozbitka w raj szczęścia i ciszv„. Nie- przejażdżka. 

Kolorowe lampiony pogasły, Mu- nie - poleciła Krystyna. zbyt dobrze wiodło mi sie ostatnio. Popąłudnfo spędzili znowu razem na 

zyka ucichła. Pałac w Czarnodębach Cierpliwość jej wystawiona była na Jej oczy spojrzały na niego uwa- oglądaniu stajni wyścigowei. Ordvnat 

pogrążył się w śnie. dość długą próbę. żnie. I był zapalonym koniarzem. a konir ie1?;0 

Tylko w oficynach i kuchniach pa- Wreszcie zjawił się dvskretnie ka- - Zauważyłam to już wczoraj, że znane byty na wszystkich torach wv-

nował w dalszym ciągu ruch. Aczkol- merdyner, meldując, że młodv dziedzic Jest pan trochę zmieniony„. Że posmut- ścigowych, gdzie wzięły niejedną na

wiek część gości wyjechała. wielu z jabłonkowicki zszedł do Jadalni na śnia- nial pan bardzo„„ Czy móglbv mi pan grodę. 

nich zatrzymało się jeszcze na dzień na- danie. powiedzieć cośkolwiek o swoich zmar- Wieczorem, po wystawnei wiecze-
stępny. Minutę potem znalazła sle tam rów- twienlach? Może znalazłabvm na nie ja rzy, starsi zasiedli do bridża a młodzi 

· d ł · nież Krystyna. kąś .radę? rozpoczęli tańce. 
Między tymi ostatnimi znaj owa się _ Jak się panu spało? - zapytała Ale młodzieniec potrząsnął głową: Tym razem nie miała Krvstvn;:i po-

również Ryszard. go na powitanie. - Są to moje osobiste zmartwienia. wodów· do zazdrości: Rvszard ta1iczyt 
Poraz pierwsŻy od wielu dni spał _ Doskonale.„ Jak rzadko kiedy!- na które mi pani nic nie ooradzi... W z nią prawie cały czas. 

spokojnie. W uszach brzmiałv mu jesz- odpowiedział zapytany. każdym razie dziękuję pani za jej do- Rytm muzyki zespal;:ił z snbCJ tp rln-a 

cze przez sen uciszające slowa Krysty- - To dobrze, będzie pan miał siły, bre serce. W takim nastroju psychicz- młode piękne ciala. które z 11:raci;:i i rlv

ny, które mu grały niby melod.ia zacza- na dzisiejszy dzień„. A ·uorzedzam pa- nym, w jakim się teraz znaiduję, z stynkcią przeplywały przez lśnincc ro

rowanych dzwoneczków konwaUo- na, że dzień ten będzie bardzo praco- wdzięcznością przyjmuje człowiek każ- . sadzki. 
wych. Czuł jeszcze delikatne dotknię- wity. de cieplejsze słowo. _ Jaka z nich dobrana oara -·- o;1ep-

cie jej rąk. Jeszcze rano, zgodnie z umową, Kry- Smutek, przebijający przez te sto- tano po kątach. 
W drugim skrzydle pałacu. leżąc na styna oprowadziła i obwiozła Ryszar- wa, wzruszył do reszty Krystvnę. Krystyna usłyszała te 11w:irr~ l 

hiatem łóżku Krystyna, dłuJ?:o nie mo- da po najbliższych folwarkach. - Szkoda, że mówi pan tylko ogród szczęśliwa przycisnęta sie ieo „,r 1110-

gla zasnąć. Prześladował ją obraz RY- Gintotd, fachowy agronom. nie mógł kami. cniej do swego partnera jakgdvh\' nści-

szarda. I nie zauważyć, że gospodarka rolna pro- - Niestety - odparł Rvszard -iskiem ramion chciała powiedzieć: . 

Snilo się jej, te kołysząc sie w jego wadzona była wzorowo. Zreszta ziemia nie zawsze można być szczervm„. Kto - Kochaj mnie zawsze. 

ramionach, tańczy i tańczv bez przer- była urodzajna: świadczyły o tern czar- wie, czy, gdyby pani dowiedziała się o Dalszy clą2 Jutro). 
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SENSACYJNA POWIESC WS·POl:„CZESNA 

••••••• 
srn~~zcz~~I~ ~OClA.11'.LI PUWH ·'.-;~~· j Czas mija.„ Rozibiitkowie stracili ;nż; prawdę )a,ki-ś po·twór. Ale niemniejszy · 01bręcze i poozął dusić aż Jurowi śleipia 
nego dz;1.

1a "duy z.s11. edb.rł1 bez.rd-0bodtnw<>Yr~· e.,we~ I rachubę„. Nie wiedz:ieli dlle dni minęło stirach ją ogarnął, gdy ujnzała wli:mione na wierzoh nowyłaz.iły. 
' ~ · zia prze ~em, d t l' · k t tr f · d · h · b' k · l J -+ . .I:' go ukn.:hany syn•k. Jaś, przyniósł mu zna- I o ~ rasz IWeJ a as o y 1 o lC p.rzy- w SLe 1e rw:ią z.a a:ne O<:JZy ura.„ - Maisz, ck.aMe!„. Mas,z, łot:r~e!.. 

l~l onv kwit. bai!ażo-~y. Na pod.stawie tego byola na Lewjatain.. . . Powahł ia na sika·Lne kaimienie i usta Łeb ci urwę!... 
Z
knw

3

1
1
.1du

111
. Ch11d~1k. to<lb1era waśli.~kę. 

1
wk k1tóJ~t l Pewnego dnia Dz11arysz po powrocie mii srzUJkał tv1iko 1·ei ust Nic <ło t~raz I dusił go laik dłu.~o, aż Jur sfal się 

e pocw1ar owane czę Cl zw o U<UO· 1 . , . d ·t . d yo b ·r, I • '. • & • - . I 1" w· • ł kich„ T eiio. samego dnia Chuddk dt>wiadu- ! : po owa'!lla OS~:lfl CZ} ' ze Zl. 1„ es Je I me. obcho·dził.o„. Mogł)' nań pędz:ć stu: nia t.wai;zy ir~~.„ tedy cisną go o 
ie się . ;e 1es~ s.ynem brab1ego, ~dyż ia~o : z.nowu powiracaią do lasu.. . tys,1ęcme stada bawołów, wulkain mógł ' kam1en1e i :W;rocił do I~ony. . 
niern°1wlę zam1emony zoetał w khruce . me I . - Lawa w rzec,e osiada.„ Będzie I poraz drugi s.pl. unąć ogn1ifs,tą lawą, naiwet ! Obmył Je) tw.arz z:imną wodą 1 na rę 
moz: ie.i:lnak nara.z.i-e wydo.stać nazwJJSka l \\'.1ęc znowu dla nas dobrą przegrodą.„- ziemia mo<łła za,dll'żeć w ~eh -n.osadach,. kach zaniósł do tiunelu. 
swe,;o o1ca I ł d 1 • L k 'd k" d /". ~··' x- • • . Chcąc ·się P?,zbyć upiornej walizki, Chu- : ;,1ąt?'ną a~eJ. - ee~ az Y .lJ ma '~~~ - jego to nń·e dotyczyło„. - Z~a.Ia Jl!Ż. słY51załem twe wola·n~a.„ 
dzik podrzuca 1 ą, lecz mimo to posądzatą •,onice... Gdy d.no Się poglęb1, trudn1q IwolTlfl. b.rooiła się rozpaczHwie WiZY· 1 - o:powiadał 1e1 po dflodize. - Na SIZ.C'Zę· 
go o zamordnw~nie hrah1ei!o Burski~go. 1e- . l~ędzii-e przechodzić przez rzekę... Ale wa ,jąc r.(1•mocy Ale d t 1 b '1 d • 

1 
ście zaczęliśmy nasze poSJz.UJkiwania od 

gnt r1.z1 cknd~'?gko. o1ca. Spra"'.a o~arla sięG ~bqd to wszysrko głupstwo„. Najg-orsze jest le.ko ·w· doda. "'ku Tomio a„~n~:ał ~~~ · aa najbli.żiszych 01kalfo. Poon.ałem twó1' 1 v ,o z1ę 1 pomocy ta/emmczego or u- • • . · ' 1t · · • u """ "'.I:' )wK Z • , . 
sb Chudzik został zwolniony. Po wyiściu to, ze wyczerp_nJe s.w. nasz zapa'S a~m.„ bity„. głos„. Al'e nie mogłem cię . ods,zukać„. 
na wolnoś~ Chudzi.k dowiedział się, że oj- I - I zapat'.o są JU'Z·,na wycz~rpanrn-- Jur wi,edział, że ni.kt i.m n.i.e może Wi.ecz1o·rem tego d111fa odlbył &ię sąd. 
cer11 1eg.o Jest hrabia Strzvi!a-Toporsk1. któ- i dodata sm,u.t.rne lW()rta· - Ale nie martw- prze5z1(n.d7ić Po1zwal ł i . . . k I Jur za karę o:ba,roz.ony Z·O·stał n.a,jcięfaze· 
ry uwazał dotychczas za swel1o syna Ka-. de się Jakoś •o bPdzie · „. · · a w ęc JE?IJ · ,rzy· · b t · · ń d h t ń d 
q:>la Zaw1.dzkie1.10. wielkiei!o a~antumika i '. ··· · ·: ' "' , :". • . czeć. A om1 dr.aipał.a ~o po twa,rzy O· 1 ~

1 ro' O 'ami ?a przecią.~. IWUC • y„o • 
hulta_ia .. Mi~dzy Zawidzki~ a Chudzi~ie!1' ! - Prędze]. cz~ póz.nie}. zd~echITTtemy st:reim.i pamno:kci.ami, darła za wło"iy, I ni. Sam mU~·Lał P';zynO\!llC wiodę i dr.ze· 
wyw1ązu1e się . pełna tra!! >c~.'lego na"l1~c1a : !'l.l wszyscy„. - a1snął gniewnie ~t~r. wien!.!ała nogami... wo .. odlbywaqąc k.i~a,~roitine mar'Slze dto 
\~alka o tvtuł I fortu_nę hrab1~iwską, Zaw1<lz-1 - w pałacu czeka każdeg-o taiKJ sam w· ł . . . , . . . · 1 r.zek1 podc:z.as naqw1ększe>go skwaru, k1cmt: pomaita w lei Wd lee 1ei1,o kochanka 1, • , , • . · ,- • O all!a Jej SClochały, n1e miała JUZ • , , . . , 
Jana Solnwereck&. zwana K5iężn>czką Cy .. :.omec·„ Od sm1erc1 mema uc1ecz:in.„ .sH krzyczeć„. . w;eszc1e n~ n;m s;poczywał rown1Jiez ooo 
~~ńską . słynącą ze swei niepospolitej urodv · - Wolę zg-i'nąć w pałacu. nii'ż na tern L h T d -' ł . . wiązek dyzurow nocnych. 
B.ardzo wielu mężczyzn. o<lebrt.ło. s;>bi~ ży. : bez;\,udzin„. To też nazywasz życiem?„. i .e,cz ,..""':. c :WI' 

1
', I! Y z,~awa 0 Silę, ze 1;1· Wyirok przyjął bez sizemrania. Sam 

cie lµb złamało swą karierę.„ W 1e1 m1stu- 1 N' . . . 't 6 l~gme n · emo cy 1 lud,zik1emu ro.zbestw1e z:rio•zumi•ał potem że postąpił n1ewłaśd· 
~e s--.dła . wpadł . r~wnież Chudzik, który. ~a- i - - . 1e. siprzeczaJcle się.:· - . urn~ y„~ n:u, gdy Jur był już pewny swego zwy- wfo. ' 
.rnchał s·1ę. "". nie1 do szaleń5twa, pośw1ę.ca· i w~ł~ tch. lwon.a. ·-;- Sarkamem I m~na c1ę1s 1twa, nagle z poza !'.kalnych głazów S, ł · · · ·· bł-.J I )ąc dla nie1 swą narzeczoną - Stefcię„. · wiścią me zaiedziemy daleko„. Ni.gdy . 1 l . 1 k . l ł tara s,1e na1p.raw1c &WOJ ~·· WQ-KSieżniczka odtrąca 11;0 jednak od siebie . . I z, ol ie b ła tak bardzo n.ani otrzeb· wy:_Ko.czv Ja~ tafar na omu rozsiza a Y ny unLkał. Z n.fldm wo!!61e nfo rozima· 

Po wielu przygodach Chud?.11k uzysku1c • g .a n .. Y P Gnd„ 11isek wiał ł c.z · c t Meo lron:ie:oZ1I1e -
w końcu tytuł hrabiowski, lecz te~o same· I na 1a.k dzis„. : . ! W ręikach nie miał :iadinei hroni a.le dk' wy ą aqą y. wy 
Jo dnia znajdują !!o martwego w pokoju ho- .

1

. --;- Nie ro.zumiei;n pO(;Ośmy .~ogóle ie, je,~o pięść gr-niwiej.sza bvła niż !'e'wol· pa 0
1 ka k .• ł . '" , 0 ,_ _ 

lełąwyrn. . chah w tę niebez.p:eczną podroz! _ za- , · es ary 7.nLos c1er.pnwi1e. 1Ka 
• • ł ł J · · · · d b · wer. zywał skruc.hę . . • . . . . wo a ur, nie panu1ąc 1uz na so ą. --:- ' Jur struchlał... Wv~uścił 7. rąik sw D · · G. b k · • 

. ~hnęło 15 lat Jaś J>O ta1emn1.c1e1 śm~er- r T.ropienłe pr:zestępców to sip-rawa poh·' r . ł . k . G b , ą . z.Larysz 1 ar use wybaczyli mu t 
~'. .01cJ został 1edvnvm spadkobiercą •'lt>l: 1 „ . I · I 0 ia.rę i p~czą uc12 ac„. ar use.< po-1 mcydent te<n pOISIZedł szybko w zaipom-
;i:1e1 fortuny . .Je5t w dodatlrn przystojny 1 , CJ11 a ~ue nasza . . . 1 • gomł za mm. nien:ie temibardzie' że il:Yl' • ~dobył również tytuł inżyniera. Na ma9ka- i Dziarysz przystąpił don i rzeKł groz· - Stój!„. Musis·z mi za to głową I . • elk ł : h), w kafl l~SZ)Tim 
radzie s

1

polyka niesp-0d1.· ewani.e zawsze ies2- j' nie: 7:ć!. plncić!... __ krzyczał j czart cbr :k/ bl-C i_mwe przy1roś~:~„ , 
:;i;e 01erna I knsźac.:a Ks1eżniczke. , _ Rozkazuję panu natychmiast prze D 'ł . . · . . I Le ~, '° O'Wlem na eWJ(l<Lrume 
- Polkzas swei:o pobvtu w Londynie Jan 1 · . d k . t t at• . i • ogam go, chwycił w swe koscis.te 1 ró;;nych mesipoclizianek„. 

spntkal dawnego prz.yjaciela swego ojca. I rwac ys tt~Ję n.a en em .. „. . 1 
ukryw(:lja.:ego sie pod oseudonimem „Uar· i Jur · zamilkł. Zm1e.rzył kapitana me- • 
hu'>t:k'' Kim fest ów tajemnica• Garbusek. chętnym wuokiem i mrl.tcząc coś pod 
ni kr ,.Tlie wie. . I nosem oddalił się. • l 

Nieraz wvratowaf on !ut Chudzika z p ' d · t _.Jb ł · cieżkiei opres.ii. Jan orosi go. aby przyhyl rze w1eozo'.em s arszyzna vu y a 1 

R()Zdział dwieście dziewięćdzie.siąty piąty 

O krok od imiert:i dó Polski l wyświetlił zagadke trupa znale- naradę w sprawie dalszego pos1tępowa· J 
z.ioneg(} w cztere..:h walizkach„. I nia. i Pe t t · łk t ł I O · Garbusek przybywa do Polski J zab:era _ Sytuacja je-st nfozbyt pomyślna„. \V s a wa, zapa a zos 8: a W:}'.Pa 'Ona. r cucił Iwonę, która po odzyskaniu 
s1~ .da...r,(lbc.itll.o _ ł f , Dzj en sposob pęklo ostatnie ogmwo, lą· przytomności opowiedziała mu co za-

Jan nawiązuj~ kontakt z Felkiem, który 1 - P?<:zą re erowa~ spz:awę a.rv,~z. clące rozbitków z ~ywi!izacją. Pozosta· szlo: 
~vl t~warzyszem lego zabaw d1~ec1e~ych 1- Pi~rw odg,rodzęm h;yhśmy 0~ dz_1ikt,.h lu tył~ bron palna 'z "kik'koma nabajam·. t _ p l · . d Gd ś m1am11ą.:: go swvm . .5ekretarzem· oraz z besty1 głęboką rzeką i skałami, teraz C b d . d k'l . , . 1 ! . . osz. am Z mm PO wo ę.„ Y -
Wanda Łapili~ka. która kochał ieszcze gdy obydwie te przegrody z.nikły. Wczoraj . .o .. ę zie, .g Y za. l ka dm POJdą rów-, my JUZ .by~i przy strumyku, nagle z po-
hvl małym .:hfopcem. Wandll wpadła w I . d . . 1· n1ez ostatme naboie?„. za kamJem wyskoczyły dwa potwory sidła bandv przemytników których her- w nocy w ozasie yzuru zauwazy em . D · ł · Ob d ·1 · · „. 
sztem bvl niejaki Lu.::ian Śzułski. Nadużyi, podkradające się po-d tunel zwierzęta„. ' j· llary.;z wyda rozkaz, aby me za-\ Y wa rzuci Y się ~p~-0st na mme!. .• 
on iei zaufania 1 uwiódł w podstępny ~po· Musimy coś na to poradzić. Lawa wu!- ~Jan? zw ·.~rząt na Pokarm. ~zkoda. kul. Krzyknęt.am pr.zer~źl~w1e.„ . Jur. spo
sób J~n Przy oomocv Felka wyrw.al 1a z 

1 

kaniczna' podniosła dno w tern miejscu ~yw1~no. :się tylko bananam1. Ale zeby 1 st~zegł, ze grozi m1 mebezp1eczenstwo, 
rak zbirów 1 Wanda została hrabma To- . ; t ł tw Ił d t ć · aostae się do tych owoców. należalo I więc ukrył się za głaze·m broni<>c siię nnrską. i zw.erzę a a o mo6ą prze os a się , . . . . . . . • . "' 

Tvm.:zasem Ksieżniczka, kochając ciągle • na drugi brzeg. Ale może nie wszędzie przedrzec Się prze~ ~awale~ boru'. op~- mmeJszem1 . kan:11en1!lm1, a mnie kazal 
Jan~. ws te.Pu ie z rozpaczy do klasztoru .. koryto rzeki stało się je<lnakowo płyt- n~wanego prze~ dz1k1e be~tJe. Jakze się j czemp~ędze~ uc1ekac w stronę tunel~·:· 
gdzie o~w1edza la da.wny kochanek - Ka-

1 
kie„. Musimy udać się na posz.ukiwa- więc przedostac bez brom? Uczymłam Jak kazał.„ W pewnej chwtJ[, 

r_ol Zaw1dzk1 .. sorzym1erze~ 1 ec magnat~ Ro- , . . g . . j Przed rozbit'kami znowu st ł I gdy się odwróciłam, ujrzalam„ och' . h.-1ii . Obydwa1 są wrogamt hrabiego 1 npor- ma mne o m~e1sca„. . , . . . . . anę ~ ' T . . . . . · „. 
skiego Rolkz ze względów konkurencyj- Postanow~ono n.astę'P'llego dn,ia udac wiidmo głodu. Nie mogh hczyć na drugi I ~l sceny ?Igd_Y w zycm me zapomnę !.„ 
ny~h. Zawidz~i zaś - . ~oniewat uważał. łt się na poszukiwania nowych terenów. wybu;;h .. wU'l'kanu, któryby znowu za-1 Ui,rzatam, lll;k Jeden z potworów por~.ał 
maiątek hra.b1owsk1 w1men być lego wlas- N . t ś . . D . z k gnał zwierzęta do dalekich knieJ· Jura na rog:i ! ... Krew zastygła m1 w zy-
nościa. . aiza)u rz o ~<:i.e z1arysz, mure1 , . . : ł·ach J · J· · h ·ł· · 1 

Pewnego wieczoru został zamordowany i Gairbuisek uzbr01e.n.i w cLwa rewolwe,ry A bezcz,elnosć dz1k11ch bestyJ prze- . ".' eze i w. teJ c W! 
1 Il1e o.sza ałam, 

mece.nas G!owniewski. Pr~yczynv. jego zgo- · i mocne k1ie, ruszyli w drogę. W tunelu krnczał~ już wszelkie granice. Żmurek, tdo ruz chyb~ nu.~dy zmysłów me postra-
nu ·nie mo.zna b.ylo naraz1e ustalić. . pozostała Iwona, Jur i Tomasz. Iwoo,a dyryguJący w nocy, ujrzał nagle d'wa am„. Al~ me .miałam !1a~et cza.su przy· 

Wykryciem tei zagadkowej zbrodni za1ąl . był . . . ot , odk d· · · d 1 g<lądać się teJ straszliwe] scerne g-dyż sie najzdolniejszy wywiadowca żmurek. zai.ęta. . a pran~em ?1?cno 1uz z~1os1~0- P' v.:ory, P' . ~~ aJą~e się po tune . dru . ó , . . 
który miedzy innemi znalazł na miejscu ne1 b1ehmy, męzczyzm z.aś s,pah Je- Musi.al posw1ęc1c dwie kule na odipę. b l gi p9tw r gna~ za tnną... Co daleJ 
zbrodni medal!omk. zab oraz klucz~1k od s.zoze. dzentLe nieproszonych gości. Dochodziło YtO, w

1
e pan.„ 

s.krytkl .banko:"'ej. Dziwnym zbiegiem oko- Ledwo jednak tamci bl'!Zej oddal~lli się już do tego, że obawiano się chodz.ić do Tomasz spuścił głowę. 
liczności drugi takt sam kluczyk detektyw d l J ł · · · S · ' t k ,~...l W k · d · h ·1· Co b d · J ?! ł znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ o tune u, ur ze.rwa się z ziemi. poJ·, s rumy a PO W\Juę. az. eJ c w11 z - ę ztie z urem·. - zapyta a 
na ma padło teraz podejrzenie. przeto wy- rzał na swego śpiące,go towarzyszą. To- za kamieni mógł wySkoczyć straszliwy niespolkojnie. - Te bestje rozszarpią go 
dalono. la z klasztor~ t !<sletnlczka zamie- masz spał na.prawdę po nocnym dyżu· mieszkaniec Lewjatana„. na drdbne części.„ Chodźmy go rato-
szkafa wraz z Zaw1dzk1m. Ch ł ttł .._ · · b ł '- W k'lk d · ' · · · aćl W .-L'dnel miejscowości nad polskim Bal- :ze. ·ra'P~ s O::.'.lio. i n~e Y 0 ovawy, . 1. ~ m J>O piierwszeJ nocneJ wi- w · • . . . . 
tykiem - na Jastrzębiej Górze - spoty- ze pirędiko się ;io,budz1. zyc1e dzilktch bestyJ zdarzył się ów tra- - Z czem p0Jdz1emy?.„ Z gotem1 
kaia sle hrabia Toporskl i Księ!ntczka.„ Jur cichacz.em wyślizgnął się z t'Uttle- gicroy wypadek... rękoma? ... Żeby i nas roztratowali?„ . 

. Pe~nego dnia.· ksież!11czka zniknęła w lu. Słońce piekło jak codlZlioeń. Roziei· Garbusek Dziarysz i żrnurek odby- Postanowi•ono czekać aż wrócą tam-

żta1emkn.1czych okoltczn1oścś1a1 r.dh twGarbusek ze r.ział się dokoła. Iwooy n,ie było.„ Do· wałi ciągle wy' c:iecZ<kii by znaleźć dogod ci. Nastąpiło to dniniero 0 zachodzie słoń-
mur iem wszczyna a e z o. '!'"' · -'· · ttł b ć • vv Okazuje sie. że przed porwaniem księt- myśl 111 się guizie m°'s a . Y „. niejszy i beZ<pieczniejszy teren na lego· ca. 

nkz.ka zdątvl:i brylantowym P_ierścieni~m . Zwolna podkradał sd,ę ku sJt.;utt?-Yik0 - wisko. W tunelu znowu p0Z1ostala Iwo- Wszyscy byli do głębi wstrząśnięci 
nao:~~t ~a szybie ok1ene1 nazwisko: „B1e- wt„. · Jaik kot. przesikaik1wał ~Wliillllile pili na z Tomaszem i Jurem. Tomasz tym opowiadaniem Iwony. 
t~~ia' Biedroń by! wlec sprawcą lei por- p:.zez olbrzymie głazy, ranwąc;:e resd· razem nie spał. Iwonie zabrakło wody. - Musimy go ratować! - zawołał 

Detektywi w pogoni za Biedroniem udają lci pog;uchotan~ch ska · . okoł pano· Ch<;iała sama pójść do strumyka. Jur nie rozczulony Garbusek. - Jestem gotów 
s;e w daleka oodróź morską. ~ał\a. C111SiZaB. I'%ierz~tado ~eiJ porze~adły chCiał się na to zgodzić. Poszedł z nią. natychmiast udać się na poszukiwania„ 

lila dluższy postói zatrzymują się w Tu- J~oz-e. u~ny sitę opiero w p-v•U • W k','k · t t .... 1 ł · C · ' nisie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą nie by haircorwać aż do półno<:y In a mmu PO em ro~eg s1e per · - zy sądzisz, że . zastaniemy go 
dawną z.najoma arabkę Murę. 'uittwa.ł z;dala pochyloną s;lweitlkę tworny .krzfk. T?1J?asz pobiegł .w stro- jesz.cze ży~egio? - zwątpił żmurek. -

ten J ~ioo~Ó~r~~ny ~;;~~ne~r!;~~::a sk~t~ Iworny„. ZaWil"zał.a w mm. k,rew.„ Ze- nę rzeki. UJrz.ał JUZ ~ala nadbiegającą Potwór uciekł z nim pewnie do lasu, 
statku. rwały Slię z łańcucha iarZl!llion.e ta.ik długo Iwonę, a. Z8: mą pędził.l potyrór z WZ?ru a taą-i... • 

Na wodach Oceanu Indylsklego następu- namięłino·ścL przypommaJący naszego zubra.„ ~1el- ~le dokonc~yt... Dla wszystkich sta-
le straszliwa eksplozja„. Od sibrumytka dlziieHło go teraiz tyllko ka ~fowa opatrzon~ byfa mocnemi l'IO- ło ~1.ę zrozumiałe co Żmurek miał na 
~at~~u~~~fą~;;<lzi uratowało się siedmiu ki1lka ~oików. Obeqir.z.ał siię ie&zcze raiz. gami. Całe sz~zęś~ IWQny p()ll~gał'0 mysh. 

rozbitków i pies. Pus&:a. __ cisza. _ _ _ na tern, że zwierz me mógł ta~ zwmnle - A jednak ... ja tu nie zosta,nę!... On 
Po straszliwej walce z potworami mor· Plt'zyioza.ił się za wielkim kamieniem. I Sikalk,ać popirzez wiel'ki,e . kamlienfo, j~k u,rat~wał życie mojej żony. narażając 

ski~mi rozbitkowie uprzytomnili sobie bez- Woidział 
1
• a,k Iwona 'WV'n.rostowała się i I ona 1 dlatego. tylko. d'ał się wyprzedzić. SJ1ebie .•. więc .obowiąz.kie,m 

1 
moim. jest 

nadzit:"iność ich svtuacii. ·· 1 
.I:' T h ł b ó .A d~ Glód. a zwlaszcza pragnienie doprowadza srtrze'P'llęła UJpraną bieli'ZIDę. Po-fam nło- omasz. c "'.YC'l' szy ko. nawPół o- r wmez nar~zh, s'?"e zrc1,~ a mego!.„. 

ich niemal do szaleństwa. Nie maja już sil„. żyła wszY15itko na deisizcrułce i z.awró- md~ałą lrob1etę 1 razem z mą począł u- - W talk1m razie póJdz1emy we tróJ-
Wreszcie 1Xl wielu tragicznych przeży- ciła„. I ciekać, cis~aj!lc za sobą od czasu dol kę ... - Postanowit Dziarysz. 

ciach roz.bitkowie dostają sie na tajemniozą Jur rzucił siię na nią zrtyłu ia•k zwi1erz. r czasu kam1en1J.e. . „ „ 
wyspę, zamiiooz.kiałą p112lea: dizdlkj,e bel!rlje. I _J . .<.1• 1 ł I G Dalszu ciąg Jutro Po0 dłiu.gich tamipaitach odnaijidują tunel, woam ~r.zyikm'i'la pi::ze@miswie, myś a a dy w pewnej chwili obejrza·ł s-ię- 17 
który sitaie S<ię iich &Cihronislktiiem. bow0iem w pi.er~·zed chwmi. że to na- r•o !wor5 j11:7 nie było„. 



~tNJl T El WiłiR/łNICH 
I 

4-go dnia ciągnienia I-ej klasy 30'-tej loterji państwowej„ 
Zł. 100.000 - 137215. STAWKI I 605 50 825 48049 141 268 421 34 98 679 712 561 100017 325 6S 433 585 86 677 99 703 817 ?9 
Zł. 5.000 - 33591. I . . 49253 308 406 564 609 879 916. ! 36 .37 947 101120 254 55 467 Sv3 s.~ 613 9

1
' 1

9 

Z 
i Il·gie c1ągn1enie. 50058 327 428 41 67 502 19 674 790 873 947 33 102343 . 99 422 557 s1 629 103176 210 6!7 in 
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LEC Z rł I CA „OMEGA" 
Lekarazy specjalistów I 

Gabinet dentystyczny 
QŁ6WNA 9, TEL. 142·42 

Przyjęcia na miejscu. Wizyty na 
mieście. pomoc akuszeryjna. 

Analizy lekarskie. opatrunki. zastrzy. 
ki. - Lampa kwarcowa. - Roentgen. 

Diatermia. 

OR. MED .• 

M. TAUBENHAUSI 
CHOR KOBIECE I AKUSZERJA I 
Zgierska 11, 

tel. 246-09. 
Przvim. od 4-8 w. 30-2 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby stawów. kości. mieśnt. ne; . 
wów. skór.v. narzadów wewnetrznych 

kobiecych i t d. 
w 11:abinecie teraoll fizykalnej 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164·21 

I H. szff MAcHER 
Choroby 1;k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148-62 

od 1 i poi - 4, 6-9 wlecz, w 11,le· 
dziele I swlęta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 
> 

Dr. 

W9 BALICKA 

... „ *Ft 

CHORzy na ruptury, 
kręgosłupa 

lectwa ! 

skrzywienie 
i różne ka· 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

Pomoc I skutek bez operacll!!l 
RUPTUHY. jakuteż kale.:twa nie 
wolno zaniedbywać. ~dyż skutki 
..tal życia ludzkiego sa · bardv.1 
niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielka iak głowa ludzka 1 spo
wodować może śmiertelne pow1-
klania kiszek. 

5pecialne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj
niebezpieczniejsze 1 naizastarzalsze ruptury: u 
meżczvzn. kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two
rzeniu sie garbów i grutlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla ;:krzywionych nóg, olas
kich I bolacych stóp. wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi i rece. Na obniżenie żoladka i ki
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban
daże na rupturv powrotne po operacji. 

Zakład Ortoocdyczny: 
Spec Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lód:t. ul. Wólczańska Ńr. IO. !front. parter) 
tel. 221·77 

30-letnia praktyka pelna gwarancja. 

UWAGA! Od I września 1933 r. przylmule tylko osobiście. Ubęzpie· 
.:zonych w Kasie Chorych m. t.odzi przyjmuje. Osobiste zjawienie ste 
chorych test konieczne. Ceny przystepne. 

PODZIĘKO W ANIE. 
Ogłaszam publicznie, że W. Pan Dyr. J. RAPk?ORT, zam. 

w Łodzi ul. Wólczańskie! 10, sławny specjalista ortopeda w . 
bardzo krótkim czasie uw.1 !ml mnie, dzięki leczniczemu banda
żowi ortopedycznemu od ruptury, Powstałej po operacji. Jestem 
ropelnie WY'lecwna z ruptury. 

(-) LEOKADJA HERKT, 
Łódź (Nowe Chojny), ul, Mila Nr. 7. 

LECZNICA 
ZCilERSKA 17 

przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 9·eJ rano do 7-eJ wieczór. 

Porada 3 złote. 

Dr. med. 

HJ Lubicz 
Spec. chorób skórnych, wene

rycznych I moczopłciowych 

Cegielniana N!! 7 
telefon 141-32 

Przyfmuje od l! 8-10 12-2, 5-8 w 1 nied:r.iełe i ~wieta od 9-11 :J 

DOKTOR 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZIL SIĘ 

na ul. Cegielnianą 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczne. moczopłciowe 
I skórne. 

0 rzyJmuJe od godz 8-12. od 4-6 
od 7-9 w .. w niedz. I świeta od 9-1. 

DOKTOR 

REICH ER 
. SPEC.JALIST A CHORÓB SKÓR· 

NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENlf NIEMOCY PLCIOWE,1. 
Południowa 28. Tel. 201·93 
przyimuJe od 8-ll rano I od 5-8 
wlecz. w niedzielę 1 święta od 9-1. 

DR.MED. LECZNICA 
b. BERl'IAn Piotrkowska 294 

Specjalista chorób wenerycznych. otwarta od I I-ej rano do 8-ej wlecz. 
skórnych I moczopłciowych PRZYJMU.JĄ LEKARZE SPEC.I ALIŚCI 

•------· C • I i 1 5 CHORYCH WĘ WSZYSTKICH SPE· eg1e n ana CJALNOśCIACH. GABINET OENTY· 

P k ' • TELEf. 149-07. STYCZNY. 
DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 0 01 P~zyjmuje ~ 8-12 rano I od 4-8 Porada 3 złote. 
C O N 

.a. J L E p S z E I d w1ecz .. w medz I śwleta od 9-1-el. --------
" 2 OKIENNY CENY ł..ECZNICOWE. -

• > ~yon;ob;;ez!bdl!mołoinef~i; DOKTóR L. NDIRT. MEED. CKI 
COKOLWIEK DROŻSZE -
-WIELOKROTNIE LEPSZE! WYl"łAJĘCIA KL I N GER ul. Piotrkowska 200 Kilińskiego 48 m. 6 SP~Cż CHORÓB SK_ORNYĆH WENE· 

ró& Puste! llllJl*mll•llll•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• lU C NYCH I ~OCZOPLCIOWYCl1 
Nr. tet. 194-03. Dr. med. ·' PORAD .... IA powrócił rtAWROT 32. Tel. 21s-1s 

Choroby skórne I tVeneryczne , 111 gpec. cbor. wenerycznych, skómycb PrzyJmuJe od 8-IO rano I od 5-9 w. 

orni":,~ic1 ~~ł~c~n~d \0~~tt~1 dzieci H Kl k I' WENEROLOGICZNA I wloaów (porady seksualne) W nledz. I śwleta od 9-IZ w Pol. 

----- - PRZ-;CHODNIA ---- • illiZ owa. LECZENIE CHORÓB Andrzeja 2' tel. 132•28 ~EGLY ~OWE~-ka~; il~śc; do~ 
położnictwo i choroby koblecei WENERYCZNYCH .i SKÓR!l:YCH Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w starczy natycllmiast Ceir.iel.nia Cen-

wenerologl„Czna p I k k ' ' Ze.stała przen\estona Oil ul. w niedziele I świeta O<I 10-12. trum'', ul. Głowackiego. 18/20" róg o ' ows a • zie I o n a 2 Dr. MED. Brzezińskiej 100. 1 elefon 175-66. 

Lekarzy specjalistów tel. 213-66 od 9 rano - 9 wiecz. Pl lilaz PERPUME~JA poszuil<u;~- -~ran~ 
ZAWADZKA 1, tel. 2os-aa przyjmuje codziennie od 10-12 PORADA S za er (ki) do samodzielnego pr-0wadze11:a 

czynna od ~ r. do 9 wlecz. i 5--8 wiecz. Dzieci I kobiety vrzyjmuie kobiet;. t nowocz.es~eitQ ~lepu. . Referencję, 
Chorobv wenrrvczne - moczopłciowe . CENY l ECZN COWF lekarz od 11-1 I od 3-4. war.unk1 I podobiznę, kierować do 

i skórne. !Porady seksualne). - · I ·- CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE administracji pod „Perfumeria". 
ST AC.JA ZAPOBIEGAWCZA czynna MAGLE skrzynio\~e i pokojowe t~do.: 10 ZŁOTYCH mies!ęcznie ~rzęd.ni~om Zachodnia 64 fel 15t.4g ANGIELSKIEGO konwer'lacii 1 litera· 
cala clobę. Dla pań oddzielna poczeka!- s.konalone ~przedaie fabryka „!unio.r. na wypłatę ko~fekc!e· obu~1e .. bielizna . . J • J tury udziela rutynowany nauczvcicl. 

Porad a 
~ złote. Łód:t, Se<lz1owska 16 (obok Zg1ersk1e1 manufaktura. f1rank1 Chan. P1otrkow· przy.imu!e o~ 12-2 I O<I 7-8.30 wie.:;z. Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. front, CO• „ 122). 5·7 Iska 37, ppdwórze. w niedziele i święta od 10-12 wpoi , <iziennie zasta~ od godz .•• _ 7 po poi. 

I 



lnaug.uracja wyścigów kolarskich w Helamiwie 
Szamota pokonany przez Chapalaina. - Sukces Michalaka 

Łódź, 23 czerwca. 
Pierwsze po dwuletniej orzerwJe wy

ścigi kolarskie na torze heJ.enowskim 
wywotaty duże zaintereso,wanie wśród 
sportowców łódzkich. Dowodem tego 
około Z tysięcy widzów, którzy przy
byli do Helenowa mimo mocno niewy
raźnej pogody. PubNczność naogó1l 'nie 
za wiodła się, gdyż jedynie poza począt
kową fazą podczas którei szwankowała 
strnna organizacyjna, zawodv miały 
przebieg bardzo interesujący. 

Nalciekawiej wypadły bie~i za mo:. 
torami, w których warszawianiln Mkha 
lak 'Okazal się godnym orzecfwnikiem 
paryżanina Maroniera. W bie~u 15 mi
nutowym udafo się nawet Michalakowi 
pokonać francuza. 

Znacznie słabsi od tej dwó.iki oka
zali się Węgier Szekeres i drusri war
sza wlatHn Oks!utycz. Nie odegrali oni 
w zawodach żadnej roli. 

· Ze sprinterlów zagranii'cznych, jak 
sądzić można po biegach wczorajszych, 
•n•e• *"' 

nieznacznie lepszym Jest frnncuiz Cha· 
palain, który pokonał we finale Szamo
tę. Nie wiele ustępuje Lm tet Arlet. Z a· 
matorów l)IC)lskich Pusz Jeszcze- chude 
.1njlepszy. a kwestja drugieio Jest :ta· 
dal otw2.rta, przyczem s'.ly łodzittnina 
:Einbrodta i warszawianina Praczlcow· 
skiego są zupełnie równe. Naogół je· 
dnak wszyscy spr~nterzy osia,gnęU cza
sy bardzo. marne. 

Wyścig lotności dla sprinterów pol
skich wygrał Pusz1 maiac na ostatnich 
200 mtr. czas 13.8 prn:ed Praczkowskim 
i :Einhrodtem. Taki sam biep; d.la gości 
zagranicznych wygrał Szamota· (c:&as 
13.4) przed Arletem i Chapaialnem. 

Głów11ą konkurencją dla snrititerów 
byla „Wielka Nagroda In. Łodzi". W 
pierwszym przedbiegu zwycięzvł Sza
n;ota w 18.3 przed fi·ączkowskim i Ein
brodtem. Pusz · byl tu niespodziewanie 
ostatni. Drugi przedbieg w:v~ml.ł Cha
palain w 13.4 biln.c Arleta, 

W finale Chapalain Mkotrn.ł Sra.mo
te w czas·ie 13.2. 'FitH\1 dtUJ{i ó trźecie 

S"!ltarmme e mirt ZOStWa mieisce wygra! Arlet w 13.u przed 
&.rM il rCZ ~ f . Prączkowskim. · Piirtał trzeci Wygrał 

Eurapy VI Warszawie. Pusz, bijąc Ei11brodta. P'irtał ten roze-

grany zostal chyiba ty.Iko naskut~k nle
pornzumienla, gdyt w przedbleau Ctn
brodt pokonal Pusza i winien w ostate
<,miej kwalifikacji znaletć ste przed 
nim. 

W handicapie Chapalain w.vruszy-ł 
ze startu, dając pozostah'm wvrówna.
nie od 20 do 80 metr. Kon.kurencJQ tą 
wygrał Prączkowskif. (~O mtr.) przed 
Puszem (70 mtr.) i finbrodt~m (SO 
metr.). -
· Stajel"ty walczyli o 11Złlóte Koło Ło
dzi" w dwuch biegach 30 i 15 minuto„ 
wych. Bieg pierwszy wyitra.ł Maro• 
nier przebywając w pół godtinv 37 klm. 
600 mtr., prze·d Michalaki·em 27,550, 
OkS>lu.tyctiem 24,350 ~ S!tekereeem ...... 
21,500. W biegu 15 tnhmtowym na pier
wszym miejscu widzi.my MlchnJakB z 
14,320 pr~ed Ma.ronierem 14.805, S.ze„ 
keresem 13,120 i Oksiutvczettt 12.920. 

W ogól1ttej punktacji o~łote Kol(? to'" 
dzi" zdoby.f Marotiller 41;965 orzed M·I~ W•jsówna i Kw~iewska _ dwie _ czo. 
cha.lakiem 41,870., Ok8dutyozem. 37,270 łówe lekkoatletki łódizkie, lclóre w n.at' 
i Sgek:er.eseth 34~620. N1tłttt:ldG Heleno- bliższyfll czasie startówiać będą n.a nt 
wa dla stłtlJetów zdobył Młohttlctk, bi" . strzostwaoh po].ski, 

iąc Oksiutycz~. Nttgrode dlt:t lddtcdw -------------zagrnnlc~rtyGh ztłob;ył Mart:ittłer. • 
Warszawa, 22 czerwca. I 

. emo) w dniu dzisiejszym w dalszym K Ie· oda· nzy k sportowy cts,gu szermierczych mistrzostw euro- 8 · 1. . Warszawa, 22 czerwca. 
tii!jskkh rozgrywano na otwartem po- __ .. ; ..a.. d- wl•l-j••U· I tu•... ł•••lllł (mo) W dniu wczorajszym wydział 

Sensaci·e ligowe. 

wletrzu floret indywidualny dla pat1 i l!łm- ~ lt'!I •• • ~ ~ •• .., gier i dyscypliny Ligi weryfikował za-
prtn6w. Panowie stoczyli o.11;ółem 45 Kalendarzyk imprez ~portowyoh Ha.1 Ie Steet>lt~ Chase o m(striośhvo t:1krQ1\ł wody Legia-Strzelec 1:1 i Strzelec-
wnlk. W finale walczyło 5 wtochów, 2 sobotę i rtiedtialę w todtl tH'Hd~t1t- j rH1 dy~hu1st~ j kilometrów. Pod.górze OiO jako walkowerv dla .Le
fruttcuzów i po jednym nlerrtcu. Węgrze wia się dość ubo~o: I ~ewid W. f, t P. W, Nft ~tn.tlłotlle W gji i dla Podgórza, gdyż okazato się, że 
i u11gliku. . Sobota: Piłka nottm tut btl~!!lm W.· Srmllil \v cl~gll c~łegd tl:llht l'l?Wilt W. P, drużyna Strzelecka nie miała optaco-

Qstatecz11e mistrzostwo Eurooy zdo K. s: o g-odzittie 17.JO m~~~ tJ ltił~trzo„ i P. W. prty wspoludtllde kmMw i ~r„ nych sktadek członkowskich do Ligi i 
byli: 1) Oaudlrtl (Wlochv - 8 zwy- stwo klasy A, WKS - Hu.kMli noprie- gartizaeyj priysposobl~rM~ \V"Jsko" wskutek tego Strzelec zaial obecnie w 
cięstwl1 ~). Mnrzi (Wlochv - 7 zwy- dzony przedmectetn ret~rw, wt3go, tabeli ligewei ostatnie miejsce. mając 
clę tw '. 3) Bocclno (W. locpv .-;::- 6 zwy Nledzleła: Piłka tl.o. ~11111. 11htdłoll. Wł- 3 punkty, -·· _ · 
ckstw I 4) au~ragua {Wtócłi - 5 z y my mecz o 111lsttt6StWb klasv A }:H:lmłę- Jedrrn~ześ11ie wydzia1 .11:ier i dyscy-
clę fW , 5) Ll~yd (Analia - 5 z Y- diy US lb a· Wim~. Boi-ko W1dle a p1tny Ligi odrzucił protest Ł.I<.S. prze-
cł,ęstw ' 6) Casmh (Niemcv - 5 zwy- mecz o mqstrzost\\ro _ kl~llY ' A Wh:in\V'":""' t ro 1. tow pOł kli!h 'c!IWko dyskwalifikacji Mil nera. wobec 
clęstw), 7) Lemoitie (Frnncia - 4 zwy SKS. Oba mecze odbędą się o .1rodz1nie Wetlibu~ }t,re..łs;cyoh pb·~~ol!iellt:; ei~ti Ł~ 

1 
C!~t!gn dyskwalitilrncja ta zostaie utrzy-

~t~st\: a), B) Nostini (Włochv - 3 zwy 10.30, Boisko WKS tfitWt o m111trzostW'd rt~u pQ'lisikle.go zois1la1iiile w tiadibL11is1t1~ i rttana. 
cl~11twtt)1 9). E. Oardere (Włochy ~· 2 klasy A M~kkabi -· Ł'rS<l 0 todetni~ p.Mya!ZłiO,śel wpitl'łst zt:lieiesiąifli9Wafti Ił&.:: i••••••••-----
:.rnty~ięstwa) i 10) Haydu (Wę';{.ry - 1 17.30. Boisko W K~ll%zia o ittJiłg, lł.30 ratrti. 
żWycięstwo). mecz o hlirł~rzóStwo klasy A UftlOfi„tou H~btla, WiltttmiU:\., J, sw1.1u•0w l Tł6" I dyme miimoiwowy.m świa,dlkiem tego ark~u 

Pozatem odbywały s1e flrtałv intly- ring - KaNSki K. 8, . eityill!lld :aachd\w.alt si~ ):11od.io1brtl:l w §ł:l1UU1 lmn1tlt. 
'"'.iduaJne . we flor~cie. pań: w. ~tórych ł(olarst\Vot Na s~osl@ {labJltfii~~l~~ im ku ~o ~ego ka!}JłliH1.it zwJąz!<owe~o w j W naj1bl~iżi~zych :walkach .drużyny re· 
biorą udział 2 ąng1elk1, 3 ~1emk1 .1 3 wę- st.ar~em przed ~ark1e~ Ko_śc1~~z.~1 ~ Pa I sip~~?1b D11_ed1oiP1:,s'z1cza·Lny, tak ze ~ąz,eJk ; p<re.zenita·cYUinei1 (m. 1!11; .me7ze o p_uha1" 
gierki. Po dodatkoweJ rozgrywce bJamcach sto kilometrowy WV~e1~ o ffl.i uWa.zał za S1t1J1so·Wfte uikiU.'ile ~eh flal'tlffii@ : Dav·LsaJ z kol1lie,czrrt1osc1 w1ęc będziemy 
pierwsze miejsce zajęła Helena Elek strzosty,ro okręgu tódzkie.11:0. . I sięczną dyskwali.fi.~a.c~ą. A.m:i_esi~ja ~~t · !11·u;sieili o:g1rruniczy. ć się ~o Tłoczyńs'.kiego 
( Wegry). Lekkoatletyka: Na sŁatlmnti W ~pa- kała ty~ko Tfoczynslk1·e.J!o, Mory był Je- i Silił rrtłt>dych S;pyohały 1 Ta·rłóws.kie)lo. 
~. 
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Str. 6 

~ 
Bigos 

Rekrut Pyskała staje do raportu lcanlego i 
ra niesubordynację. I 

- Dwa dni pm! - rorr.kazuje dow6dca 
kompanii. 

Pyskała odchodzi, nie salutufęc, 
- Wróć! - pada - komenda. - Dlaczego 

olermo nie salutujesz?„. 
- Bo jo myśloł, że my się już z panem po

rucznikiem gniewomy ••• 

•• * Godrina druga w nocy. Ullc11 kroazy rc>iz·· 

~ewany pijaczyna. 
- O, mój rozmarynie, rozwijaj się!. 

PrzechBdzi policjant, Zatrzymuje pi~ 

~i.V ' €IJJ§!l~~~ t9B4 

Owie „generacje" ... 

- Czemu pan wrzeszczy po nocy?„. Spił 

s\ę pan jak świnia i innym spać pa.n nie daje! •• I 
Chodź pan ze mną, jazda!„. I 

- Dziękuje ••• -- odpowJada pijak. - Z po-
h.cji:ntruni nie spaceruję.„ Bo ile ruy chodzę Na zdjęciu widzimy model nainowS.Zego parowozu, zaś obok staroświecką 

za ostatni cud techniki. z poVciantem, to kończę w kryminale.„ lokomotywę, którą ojcowie nasł z pewnością uważali 
** * 

Bekikowski spotyka przy}aciela. · CÓRKA MUSSOLINIEGO W ŁON-
- No, jak tam? •.• Słyszałem, że pańska mat. DYNIE. 

żonka wróciła już z Krynicy? 
- Owszem, wróciła!.„ • 
- Jak Się czuje~.„ 

. - Doskonale ••. TY!;l'o pamięć zupełnie stra, 
1 

I, 
~~~ r 

- W jaki sposób?„. I ;; 
- N~e wiem„. Ciągle mówi do mnie „Jó· 1 : 

du", a przede mnie na imię „Wacław". I 
** * U państwa Kapuletkiewiczów toczy się raz. 

mowa na temat licznych niebezpieczeństw, Jakie 
czyhajł! w mieście na młode kobiety. 

·- Wiesz - powiada do żony pan Kapulet
•kiewicz - ilekroć nasza Stasia spóźnia się na 
cb:a..i, drżę z cbawy, czy nie porwali jej czasem 
hntllarze żywym towarem ••• 

- A o mnie jesteś spokojny? - pyta pani 
Karuletk'ewfczowa. I 

- Niebardzo„. Zwłaszcza, gdy wychodzisz ! 

~,z.ma wieczorami.„ 
· - Głupiutki ! Obawiasz się, że mnie porw<1 

handlarze żywym towarem?... i 
- Nie, ja myślę o handlarzach starzyzną! 

"'* "' Na w.su stoi żebrak. WycJąi!a rękę. 
- Mój panie, niech się pan zlituje„. Choć 

W TEM MIEJSCU MIERZY SIĘ 
ŚWIAT .... 

Nr .lrJ 

I 
KONFERENCJA M. ENTENTY W UU. 

KARESZCIE. 

W Bukareszcie odbyła sle konler'etda 
ministrów spraw zagranic:invch Małe) 
Ententy, którzy omawialł obecną sytua 
cję polityczną. Na zdjęcfu uCIZeS/tnicy 
koni erencji, opuszczający salę pOSie-

dzeń. 

WYSCIGI SAMOCHODOWE WE 
FRANC.li. 

k'lk~:~0~j:~~m!:~te: ct;~r!~~cz~~::„patrzy \ . , ~ ' ··· „, . I łk0 b ' l 
z ukcsa l!a wychudzonego żebraka i odpowiada: I Edda Ciano, córka dyktatora włoskie- . , . . Interesujący moment z w e IO wysc -

_ Nie płacz pan.„ Mnie jest gorzej, niż go, bawi obecnie w Londynie. Na zdję- Jak wiado~o, !"ap~ s':1ata ood~t~Ione gów samochodowych w Le Mans. Po 
panu„. I ciu moment wręczania przez o. Musso- są ~a stop!11~ c:ługoscl 1 srzerokosct. W I danym przez startera znaku kierowcy 

- Jakto, panie łaskawy,„ Ja jestem bez. lłni nowego sztandaru fasZ"Ysitowskiego j mie1scowosc1 Peaceha!en w Sussex biegną · do siwych wozów Na zdfeclu 
rcbotny„. podczas święta Sł)ortowe20, zotganizo-1 mieści się punkt! od ktor~20 rozo_oczęto 1 "dz~ •z Nr 'J naleiący do zw • 

- Ja też nie pracuję 1 jeszetze podatki mu- wanego przez 7 szkół włoskich w Łon- wym!ar w~elktch . sitopni dłu_srosci, na ł Wt my wo • • · Y 
szę płacić !„, dynie. jak•e podz.1e\ona Jesit kula ziemska. cięzcy. 
~,,_ ________________ ,... __________________________________ ~~~11111" 

Codzienna nowelka ,,Expressu" A tymczasem do niedawna Jeszcze 
pełen życia więzień miewał coraz częś· 

- - - ciej napady ostrej melancholii. Brak wol 
l~sfg z w1~z1en10 ności dawał mu się dotkliwie we znaki. 

"i I oto pewnej nocy. pod wpływem silne-
Naczelnik więzienia przyjrzał się ba- f czyna. w której obronie dopuścił się za- go rozstroju nerwowego, Oaston powie· 

dawczo Oastonowi Jardin, sprowadzo- 1 bóistwa i ten głupi. napuszony Bro~neau. sił się w swej celi. · 
nemu dia odbycia kary 3-letniego wię· 1

1 
który z pewnością zemści się na nim Śmierć jego do głębi wstrząsnęła na

z;cn·a za zabó:stwo w afekcie. obecnie za wszystkie drobne krzywdy, czelnikiem więzienia. Czytając pełne sto 
- Nie myśla!em ńigdy, że spotkamy jakich doznał w swej młodości z winy dyczy i miłości listy Nini do Oastona nie 

się w takich okolicznościach, - odezwa: 1 jego, lekkomyślnego Oastona. miał odwagi zawiadomić młodej kobie
się z lekk'.m uśmiechem. - Piękny Ga- Żal mu było tylko tej małej, łagodnej ty o tym strasznym ciosie. Postanowił 
ston ulubieniec bogów, i ponury Ludwik Nini, od której nie usłyszał ani jednego zataić przed nią śmierć Oastona i gdy 
którego każda dziewczyna porzucała dla , słowa wyrzutu. Aczkolwiek wszystkie nadszedł najbliższy list od Nini. Bron
jcclncgo twego uśmiechu„. I poszlaki przemawiały za tern, że łączyły neau odpowiedział jej w imieniu ukocha· 

Wiezień milczał. Nie miał nic do po- 1 go z ową dziewczyną bliższe stosunki, nego, dodając, że otrzymał zajęcie w 
wiedzenia naczelnikowi. który był on· Nini darzyła go niezachwianie zaufaniem swej kancelarii, dzięki czemu będzie od
giś jego kolegą uniwersyteckim. Weso· wierząc. że postąpił tak, jak mu nakazy· tąd listy swe pisał na maszynie. 
ły i lekkomyślny Oaston Jardin bardziej wał honor. Tak minęły dwa lata. Listy Nini sta· 
przypadał do gustu młodym dziewczę· Szaro i jednostajnie mijały d.ni -yv 'Yię ły się dla Ludwika fródłern niewyczer· 
tom, które lgnęły do niego, jak muchy zieniu. a były tak podobne do s1eb1e, Jak panej radości, A tymczasem kończył się 
do miodu. To też nieraz się zdarzało, że krople spływającego deszczu jesiennego. trzeci rok. W jednym ze swych listów 
zostawiony na lodzie Ludwik Bronneau Wbrew oczekiwaniom, naczelnik za· 'Nini pisała: · 
zaciskał w bezsilnej złości swe pięści. chowywał się wobec Jardina nie.nagan· . - Pobyt w zamknięciu dziwnie Cię 
marząc o odwecie. nie. Więz.ień nie wiedział. że lojalność tę zmienił. najdroższy. Stałeś się poważniej 

- No dobrze, - przerwał ciężkie zawdzięcza Nini, a raczej jej listom, któ- szy i często odnajduję w Twych listach 
milczenie Bronneau. - Proszę udać się re jak jasne promienie słońca przedzie- nuty, których istnienia nigdy u Ciebie 
do swej celi. raty się przez beznadziejną monotonję nie · podejrzewałam: Liczę już dni i go· 

Nie odezwawszy się ani słowem, Jar- samotnych dni i nocy więźnia. dziny. pozostające do Twego powrotu ... 
din odwrócił się na pięcie i sprężystym Te listy, w których odzwierciadlało Listy takie przyprawiały Bronneau 
krokiem opuścił kancelarję. Za nim po- się całe piękno oddanego serca kobiece· o bezsenne noce. Czuł, że kocha niezna
dążył stojący za drzwiami dozorca i za· go, poruszyły wszystkie drzemiące na. kobietę całą swą jaźnią i że Żdolny 
prowadził Oastona do położonej w koń,- : szlachetne instynkty Bronneau. Z racji jest ponieść dla niej największe ofiary. 
cu długiego korytarza celi. Brzęknął urzędu swego kontrolował całą kores· Zgłosił w ministerstwie swą dymisję 
przekręcony w zamku klucz i Oaston j pondencję więzienną. Z listów młodej ko i gdy minął ostatni dzień. wyznaczony 
pozostał sam. biety wyczarował sobie obraz, który na odsiadywanie przez Oastona kary, -

Siadł na pryczy, oddając się rozmy· zapadł głęboko w jego serce. To uczu· Ludwik Bronneau zadzwonił do miesz· 
ślaniom. Niewesołe były te krażące po 1 cie do nieznajomej uszlachetniło go po- kania Nini. 
jego głowie myśli. Ostatecznie - wszyst j prostu. Zapomniał o swej złości do Jar-J Usłyszał tupot lekkich kroków, drzwi 
ko mu bylo obojętne. I ta obca dziew- dina. żywionej przez długie lata. otwarty się szero~o i miękkie ramiona 

kobiece objęły go za szyJę, a słodki gło· 
sik szeptał: 

- Nareszcie, nareszcie„. 
Oszołomiony Bronneau nie ruszał się 

z miejsca. W tej chwili obejmujące go 
ramiona rozluźniły swój uścisk i para 
przerażonych oczu wpiła się w twarz 
obcego._ 

- Odzie Oaston? „. 
- Pani... - odezwał się Ludwik 

Bronneau. - pani„. Chciałem właśnie 
zakomunikować„. 

- Nie żyje? - krzykneła. chwieiac 
się. 

-Nie. 
- Od kiedy? 
Ludwik zawahał się. - Od dwuch 

lat„. 
- Jakto?„. A listy? Te jego listy?„. 
- Ja je pisałem„. Nie mogłem napi-

sać pani prawdy.„ 
Nini ukryła twarz w dłoniach. szlo· 

chając żałośnie. 
- Te piękne listy, które napawały 

mnie taką radością i wiarą w przyszłość. 
- Dreszcz wstrząsnął jej ciałem. -
Proszę sobie iść. Muszę być sama. 

Bronneau skłonił się milcząco. kieru· 
jąc się ku drzwiom. 

- Wil;'c to pan, pan był autorem tych 
pięknych listów, które wyczekiwałam z 
taką niecierpliwością? Nie Oaston?.„ 

Przyjrzała mu się dokładnie. - Pro
szę wrócić jutro - zadecydowała sta
nowczo. 

- Wrócę, - przyrzekł Ludwik z 
mocą. 

Po upływie sześciu mie~ięcy po· 
brali się. 

Zet. 
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